
fiss u n ię c ia  pizemysiw pomorskiego w roku 1947
Czołowe zakłady przemysłowe w ojew ództw a pomorskiego, w yko n a ły  w  te rm in ie  

roczny plan p ro du kc ji, a n iektóre z n ich znacznie go przekroczyły.
I tak przodujące miejsce zaję ły następujące fa b ry k i: zak łady chemiczne „P o l- 

chem“  w  T o run iu  zrea lizowały p lan p ro d u kc ji na ro k  1947 w  140 proc. (202 proc. 
w stosunku do p ro du kc ji przedwojennej), fab ryka a rty k u łó w  e lektrotechnicznych 
„C ieszew ski“  w  Bydgoszczy w ykona ła  roczny plan w  125 proc., a we w rześniu ub. 
r. przekroczyła najwyższą miesięczną produkcję  przedwojenną. Państwowe Zakłady 
Samochodowe w  Solcu K u ja w sk im  osiągnęły 165 proc. w ykonan ia  planu, fab ryka  
celulozy i papieru „Celuloza“  we W łocław ku zrea lizowała p ian roczny w  124 proc., 
fab ryka sygnałów ko le jow ych „F ieb ran d t“  w  Bydgoszczy —  w  116 proc. Pom orskie 
Zak łady B udow y Maszyn, w  dn iu  10 grudn ia w yko n a ły  w  100 proc. roczny p lan p ro ­
dukc ji. Zjednoczone Zak łady K on fekcy jne  w  Bydgoszczy, w  listopadzie ub. r. osią­
gnęły 114 proc. w ykonania planu. Pomorskie Zak łady G arbarskie  w  d n iu  10 g ru ­
dnia zrea lizowały w  101 proc. roczny p lan produkc ji.

Osiągnięcia te u m o ż liw iły  rozw ija jące się w  zakładach współzawodnictwo pra­
cy. obejm ujące coraz większe zastępy robo tn ików .

J F rn  tr r  5  w  l  f  &

GŁOS LUDU
p i s m o  p o l s k i e j  p a r t i i  r o b o t n i c z e j

R O K  V W A R S Z A W A  —  PIĄTEK, 2 S T Y C Z N IA  1948 R. N r  2 (1105)

Rok w
Dnia 1 stycznia 1948 r. P rezyden t R. P. p rzy jm ow a ł w  B e lw e­

derze życzenia noworoczne*

Po przy jęc iu  życzeń od pracow n i­
ków  kance la rii cyw ilne j, w  im ien iu  
k tó rych  przem aw iał szef kance larii 
c yw iln e j m in is te r K . M ija ł,  P rezy­
dent R. P- począwszy od godziny 9 
rano p rzy jm ow a ł w  Sali Pom pejań- 
skie j Belwederu życzenia delegacji 
p a r ti i po litycznych, in s ty tu c ji i o r­
ganizacji społecznych.

W im ien iu  Stołecznej Rady N a ro ­
dowej i Zarządu m. st. W arszawy 
życzenia składa li: w -przew odniczący 
G rodzicki i prezydent m iasta T o ł­
w ińsk i, a następnie — przedstaw i­
ciele Lube lsk ie j i W arszawskiej W o­
jew ódzk ie j Rady N arodowej.

Następnie sk łada li życzenia przed­
staw icie le wszystk ich wyznań re l i­
g ijnych  w  k ra ju  oraz przedsta­
w ic ie le  polskiego św iata nauki, 
k u ltu ry  i  sztuk i, w  im ien iu  k tó rych  
przem aw ia ł re k to r U.W. Czubalski.

W  odpowiedzi na to przem ówienie, 
P rezydent RP życzył przedstaw icie­
lom  Polsk ie j N auki, K u ltu ry  i Sztuki 
powodzenia w  pracy nad dalszym pod 
niesieniem  w  1943 r. poziomu życia 
ku ltu ra lnego  w  k ra ju , podkreślając 
n iezw ykle  doniosłą ro lę  jaką  m ają do 
spełnienia ludzie nauk i i k u ltu ry  w  
dzisiejszej Polsce.

D Z IE N N IK A R Z E
W im ien iu  prasy k ra jo w e j życzenia 

Prezydentow i z łożyli przedstaw iciele 
Zw. Zaw. Dzienn ikarzy: red. K o w a l­
czyk, red. Praga oraz nacz. dyr. Pol­
skie j A genc ji Prasowej d r A leksy 
Deruga.

Następnie składa ły życzenia dełega 
cje Zw iązku Uczestników W alk i 
Z bro jne j o Niepodległość i  Dem okra­
cję, Zw iązku In w a lid ó w  W ojennych 
RP, Tow. P rzy jac ió ł Żołn ierza, Zw . b. 
W ięźniów  P olitycznych H itle row sk ich  
W ięzień i Obozów Koncentracy jnych, 
Zw . Uczestn ików W a lk  Rew. 1905 r.

P R Z E D S T A W IC IE LE  P A R T II

Sjon, a następnie przedstaw icie le ru ­
chu zawodo\vego w  k ra ju  z delega­
c ją  K C Z Z  na czele.

M ŁO D Z IE Ż
Po n ich  p rzyb y li do Belwederu 

przedstaw icie le organ izacji m łodzieżo j 
w ych  ZW M , OM TUR. ZM D, ZM W  ’

Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  Bra 
z y lijs k ie j. , .

P R ZE D S TA W IC IE LE  SEJMU 
O godz. 12 w ita n i na dziedzińcu 

przez Kom panię Honorową Wojska
P O I T TY P 7N Y P H  ¡Polskiego przybyw a ją  do Belwederu
P U G i i z G Z N ! przedstaw icie le Sejm u Ustawodawcze 

O godz. 10 zg łos ili się .z życzeniam i,tj-o, .... M *■ ;
przedstaw icie le K C  PPR, C K W  PPS!']" J w  S a li Pom pejańśkiej zebrali się 
w ładz naczelnych S tronn ic tw a  L u d o -> w icem arszałkow ie Sejmu B arc ików  -  
wego, S tronn ic tw a  Demokratycznego, | sk i i  Z am brow ski oraz przedstaw icie 
S tronn ictw a Pracy. Polskiego S tron- ! le k lubów  poselskich, 
n ic tw a  Ludowego, C K W  — Bundu, | W im ien iu  nieobecnego M arszałka 
Centralnego K om ite tu  Żydów  w  P o l- Sejm u i. wszystkich posłów złożył źy 
sce — „J o in t-u ” , Żydow skie j P a rt ii czenia Prezydentow i . w icem arszałek 
Robotniczej — Poalej Sjon, S jonistycz B arc ikow ski.
no -  Socjalistycznej P a r t ii Poalej - W podziękowaniu Prezydent R, P.

życzył przedstaw icie lom  Sejmu powu 
dzenia w  pracy nad form ow aniem  de 
m okratycznego ustawodawstwa Pol - 
ski Ludowej.

G E N E R A LIC JA
O godz. 12.30 p rzybyw a ją  do Belwe 

deru przedstaw icie le genera lic ji W oj 
ska Polskiego z p ierwszym  w icem in i 
strem  O brony Narodowej gen. Spy - 
ehalskim . szefem Sztabu gen. K orczy 

— W ici, ZH P oraz przedstaw iciele ecm. w icem in is trem  gen. Jaroszow i- 
Państwow ej Rady WF i o rg a n iz a c ji; ezem i dow. W ojsk Lądowych gen. Po 
Y M C A. p ław sk im  na czele.

Następnie składają życzenia dele- j W im ien iu  Wojska Polskiego życzę 
gacje in s ty tu c ji gospodarczych, organ : '[ nia złożył p ierwszy w icem in is ter O- 
zacji społecznych oraz organizacji ; brony Narodowej, gen Spychalski, 
spółdzielczych. W im ien iu  Spółdzielni ! C ZŁO N K O W IE  RZĄDU
W ydawnicze j ,.Czyteln ik , „O ssoli- ,", _ ,
neum ”  i Tow. Przyjaźn i Polsko-H isz- ; °  8 °dz; 13 p rzybyw a ją  do Belwede
pańkie j z łożył życzenia prezes B o re j- ru  w ita n i dźw iękam i Hym nu Narouo 
sza 1 w e go . członkowie Rządu R. P. z pre-

W odpowiedzi Prezydent RP ż y c z y ł; m ierem J Cyrankiew iczem  i w icepre 
całej spółdzielczości po lskie j ja k  n a j- ; n*161'3**11 "  Gom ułką i A. K orzyckim
pomyślniejszego dalszego rozw oju. na czele.

Następnie ko le jno  składają życzenia ? ^ ls w  {i.n iu  Nowego Roku powie
delegacje Izby Przemysłowo -  H an- . dz*?! *>re“ ie r Cyrankiew icz -  p rzy - 
d low e j i Naczelnej Rady Z rzeszeń! " ek“ m - ze w y s iłk i Rządu
Kup ieckich. Zw iązku Izb Rzem ieślni- d,a. f obra .Narod"  uom nozi S1<? ł  
czych, Naczelnej Izby A p tekarsk ie j, j , fo tn lą - ..
L ig i M orsk ie j, L ig i Lo tn icze j, Autom o j za życzenia P rem ierow i ,
b il -  C lubu Polski Yacht -  C lubu cale™u Rz’ dow! Prezydent w y ra z ił 
Polski, Zakładu Ubezpieczeń Społecz-1 P o k o n a n ie , ze rok 1948 przebiegnie 
nych, Ubezpieczalni Społecznej i P o l- | row niez pom yśln ie ¡-u? ro*r ubiegły, 
skiego Czerwonego Krzyża. i Drzynosząc nowe osiągnięcia w  w yko

K O M IT E T  S ŁO W IA Ń S K I d“ CK g o  T  P‘ anU 8° SP° *
O godz. 11.30 składają życzenia Pa- j Życzę, — pow iedzia ł P r z e y d e n t_

nu P rezydentow i delegacja K om ite - aby Rząd nadał jeszcze szybsze tempo 
tu Słowiańskiego w  Polsce* oraz de- j pracy i p rzyczyn ił się swą dzia ła lno - 
legacje Towarzystw a P rzy jaźn i Pol - 1 ścią do dalszego podniesienia dobro- 
skó -  Radzieckie j, Tow arzystw a Przy by tu  i  poziomu ku ltu ra lnego całego 
jaźn i Polsko -  Czechosłowackiej. T o j społeczeństwa polskiego,
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko - J u g o - j ŻY C 7 F N IA  k o r p t k u
słow iańskie j, Tow arzystw a P rz y ja ź - I  z r t z Ł N i a  k o k i  u s u
n i Polsko -  B u łga rsk ie j, Tow arzystw a j D YPLO M A TYC ZN E G O
P rzy jaźn i Polsko -  A m erykańsk ie j i O godz. 13.30 w  Sali Pom pejańśkiej

wederze Niechaj rok 1948
będzie rokiem pokoju

7.000.000 ton węgla 
105 psocesif EtCS ŁUPU

HSMO POLSKIEJ PA in i BOSOTSICZEJ

Ostatniego dn ia  ub. roku  op ub li- systematycznej, n ieustannej i o fia r- 
, w a łiśm y wiadomość o zaladowa- nej pracy.

n łu w  porcie gdyńskim  7-m iliono -
p  Jon.y węgla na statek „B a łty k “'. 

° lsk i statek powiezie 7-m iIiono - 
n , „„? nę węgla, wyeksportowanego
, , ,  . u Przez nasze po rty  do
dalekiego Egiptu.
j  “ Prwytom nim y sobie, że
dzia ło si-ę to w  niespełna 3 lata po 
w yzw olen iu  Wybrzeża, to fa k t ten 
urośnie do znaczenia sym bolu s iły  i 
tęzyzny gospodarczej P„ i sk i L u tlr  
w e j. Pom im o n iebyw ałych zniszczę 
w ojennych Polska nie  ty lk o  sam- 
dźw ignęła swą gospodarkę, ałe b ie ­
rze poważny udzia ł w  odbudowie 
względnie ożyw ien iu gospodarki in ­
nych k ra jó w , europejskich i zam or­
skich.

Znany jest stan techniczny u rzą­
dzeń przeładunkowych naszych p o r­
tów.

Bo trudności technicznych doszła 
:a początku 1947 roku n iezw ykle o- 

stra zima, k tó ra  skuła nasze po rty  i 
un ieruchom iła  żeglugę na B ałtyku. 
Udawałoby7 się, że w  tak ich  w a ru n ­
kach nie ma m ow y o wykonaniu 
ulanu rocznego prze ładunków  po r­
owych. Robotnicy portów  węglo- 
yych Gdańska i G dyn i dowiedu 
jednak, że po tra fią  nie ty lk o  w yko ­
cić zadania państwowe w  n a jtru d -  
lie jszych nawet warunkach ze­
wnętrznych, ale znacznie je  prze­
kroczyć. Ła tw o  zrozumieć, że aby

F a k t ten nabiera tym  większego wykonać 105 procent planu, mając
znaczenia przy  zestaw ieniu go z sy­
tuac ją  W naszym k ra ju  i  na W y­
brzeżu w  1921 roku, t j.  rów no w  3 
la ta  po pierwsze j w o jn ie  św iatow ej, 
gdy w ładzę w  k ra ju  spraw ow ał o- 
bóz reakcji.

Słusznie napisał tow . Januszew­
sk i w  sw ym  noworocznym  a rty k u -

do dyspozycji 75 procent czasu, trze ­
ba pracować przeciętnie praw ie o

Pałacu Belwęderskiego zebrali się 
przedstaw icie le państw obcych.

W pierw szym  rzędzie u s ta w ili się 
za dziekanem korpusu dyplom atyczne­
go, arnb. ZSRR, W. Z. L ic b ic d ie - 
wcm, ambasadorowie R um un i’', Jugo­
s ław ii. Czechosłowacji. T u rc ji. W ie ł- 
.Jjęjej B ry tan ii,, ,pp$łpwie Szwecji, .F in ­
la n d ii, Norwegii,' H o land ii, S zw a jca ­
r i i ,  B u łga rii, B e lg ii, H iszpanii, M eksy 
ku, B razy lii, przedstaw icie l po litycz  - 
ny A u s tr ii,  charge d 'a ffa ires Danii. 
F ranc ji. S tanów Zjednoczonych Am e­
ry k i.  Włoch. Egiptu, Chin, Węgier. 
Kanady i A rgentyny.

Prezydent R. P. poprzedzany przez 
dyrekto ra  pro tokó łu  dyplomatycznego 

i Adam a G ubrynow icza wszedł na salę 
i w  otoczeniu szefa kance la rii cyw ilne j, 
; dyrekto ra  gabinetu wojskowego oraz 

swego sekretarza.
Prezydentow i R. P., tow arzyszyli: 

prezes Rady M in is tró w , J. C yrank ie ­
wicz, w icem in is ter spraw zagranicz­
nych, d r St. Łeszczycki oraz m in is te r 
pełnomocny., J. Olszewski.

P R ZE M Ó W IE N IE  
A M B . LE B IE D IE W A

W im ien iu  korpusu dyplom atyczne 
j go złożył życzenia P rezydentow i, dzie 
i kan, ambasador ZSRR, W. Z. Lebie- 
| diew, wygłaszając następujące prze- 
! mówienie:

Panie Prezydencie!
W im ien iu  K orpusu Dyp lom atycz­

nego, akredytowanego przy Jego Oso 
bie oraz m oim  w łasnym , mam za­
szczyt złożyć Panu, ja k  rów nież w  
Jego Osobie narodow i po lskiem u, ży ­
czenia noworoczne.

Rok ubiegły b y ł trzecim  z ko le i ro ­
kiem  odbudowy odrodzonej demokra 
tycznej Polski. Znam ienny by ł don io­
s łym i osiągnięciami po litycznym i i 

! gospodarczymi narodu polskiego i je -  
| go Rządu

W im ien iu  w szystkich tu obecnych R. p  życzenia 
jedną "trzecią w yd a jn ie j. Z rozum ie li | przedstaw icie li K orpusu D yp lom »- I niczni. 
to robo tn icy  po rtow i i  czynem u-

tycznego życzę na rodow i polskiem u, 
jego Rządowi oraz Panu osobiście dal 
szych sukcesów w  życiu po litycznym , 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m .

Zarazem, ja ko  Am basador Zw iązku 
Radzieckiego, pragnę w  dn iu  tym  nie 
ty lk o  dać w yraz  m ojem u uznaniu dla 
szybkiego gospodarczego i ku ltu ra ln e  
go rozw oju  Polski dem okratycznej, 
lecz rów nież w yraz ić  przekonanie, że 
w a lka  o pokój, ja ką  prow adził w ro ­
ku ub ieg łym  Rząd fo is k i w raz z in ­
nym i rządam i dem okra tycznym i na 
arenie m iędzynarodow ej, będzie gw a­
rancją  dalszego wzm ocnienia Pań­
stwa Polskiego zarówno w ew nątrz 
ja k  i na zewnątrz.

W ierzę głęboko, ze dzięki ta k ie j po 
IItyce naród po lski, korzysta jąc z do­
b rodz ie js tw  trw a łego  pokoju, n ic t y l ­
ko odbuduje w  na jb liższym  czasie 
swoją gospodarkę na poziomie przed­
w ojennym , lecz znacznie go przekro- 
czy' . w. szczególności, w  dziedzinie 
podniesienia stopy życ iow ej szerokich 
mas ludowych.

Z całego serca życzę szczęścia i  roz 
k w itu  wspaniałem u narodow i po l­
skiemu.

O D PO W IEDŹ
P R E Z Y D E N TA  B IE R U T A

Dziękując ża złożone m u życzenia, 
Prezydent R. P. pow iedzia ł:

Panie Dziekanie!
Dziękuję Panu i wszystk im  zebra­

nym  tu  dosto jnym  przedstaw icie lom  
i  iep rezcn f antom  państw  — za życze­
nia noworoczne, złożone w  im ien iu  
K orpusu Dyplom atycznego, ak re dy to ­
wanego w  Poisce.

Dziękuję Panu za wysokie słowa 
uznania i  życzliwości, ja k ie  Pan Dzie 
kan zechciał wypow iedzieć przy  te j 
okaz ji w  zw iązku z osiągnięciam i po­
lity c z n y m i i  gospodarczym i Narodu 
Polskiego i  Jego Rządu, w  roku  u b ie ­
głym .

N aród Polski pochłon ię ty  pracą nad 
odbudową swego zniszczonego przez 
w rogą k ra ju  — pragn ie n iem n ie j go­
lące w spółdzia łać w  dziele u trw a le n ia  
Poko ju i  w spółp racy m iędzynarodo­
wej.

Jesteśmy przekonani, że ty lk o  do ­
chowując w ierności w zn ios łym  zasa­
dom, k tó re  p rzyśw ieca ły  narodom  w  
sp ra w ie d liw e j w o jn ie  z faszystowską 
agresją, na rody św ia ta  zdo ła ją  zabez 
pieczye t rw a ły  pokó j o iaz  urzeczyw ist 
m enie idea łów  dem okra tycznych, na ­
kreślonych w  K arc ie  N arodów  Z je d ­
noczonych. J

, i J i Ząd P.?,'5k i n ie  b ?d zie  n a d a l szczę­
d z ił w y s iłk ó w , a b y  z w y c ię ż y ły  i  u -  
t r w a l i ły  się w  s tosunkach  ra ied zyn a -

iń a °w za i'Pm*Slady pt'5nesro Poszandwa- n ia  w za jem nej wo lności i  suw eren­
ności, zasady ja k  najszerszej w sp ó ł­
pracy gospodarczej, opa rte j o ca7ko-
r  e> T h b0dną’ ° b u s tr" " « *  ko rzys t­ną i  pozbawioną w sze lk ie j d y s k ry m i­
na c ji w ym ianę dóbr i „s łu g

W ierzę, że zw ycięstw o tych  zasad w  
sercach i  um ysłach w szystk ich  p ra g ­
nących poko ju  i postępowych ludzi 
św iata zabezpieczy coraz w s p a n ia ły  
rozw oj powszechnego dobrobyt«  i ku l 
tu ry  ogó lno ludzkie j. 1

Życzę serdecznie w  im ie n iu  iv l «  
nym  i w  im ien iu  Narodu Polskiego 
prezentowanym  p rz j:/ Panmrr i 
Pomyślnego roz J o ju  w ^ e z j m a T
cym sm dziś N ow ym  Roku. żreze też 
osobiście w szystk im  Panom d u in  
szczęścia i  zadowolenia z p racy

Prezydent R. p  praŁJ-
dłoń Dziekana Korpusu^ 
nego, po czym przechodzi z kólLTprzed 
zgrom adzonym i dyp lom atom ; P . 
nu ijąc od nich ś J c z Z i mL  Pr2J>  

Jako ostatn i sk łada li

i twórczej pracy
Przemówienie noworoczne Prezydenta RP

prezes Rady M in is tró w  zaprosił n a , Niechaj rok 1948 będzie rokiem 
uroczyste spotkanie Nowego Roku — umocnienia pokoju i twórczej pracy* 
członków Rządu, generalicję i hcz- | njcchaj będzie rokiem dalszego roż­
nych prz> u s ta w ic ie li społeczeństwa I . . , . ,  * __

Nowy Rok w ita li w  paiscu Prezy- I k w itu  1 chw ały nas.ej O jczyzny, 
dium: w iceprem ierzy- W ładysław j Prem ier Cyrankiew icz powiedział w 
G o m u łka 1 A n to n i K orzycki. członko- ’ sv/oim przemówieniu m. inn.: 
wie Rządu, przedstaw icie le i aktyw iś I Bilans osiągnięć — bilans w a lk i i 
ci partii Politycznych. Zw iązków Za- j w ys iłku  narodu polskiego zrobił Oby- 
wodowycL Samopomocy Chłopskiej i w a {d  p rezy£Jent w  w ig ilijn y  wieczór

LgoCkraju g je ih J l^ s iT  m  N o T sy fw e - | -  na kraw ędzi starego roku. Jednego 
strową d0 P rezyd ium  Rady M in i-  j ty lk o  wówczas O byw a te l Prezydent 
strów czołowi przodownicy pracy. | nie powiedział. N ie  powiedział mia- 
Zwracała u.,.agę duża grupa górn i- . now icjei ;ak spędził noc sylwestrową

S Ł - f  « “ !” «*• **> “ “ “
zawodnictwa pra c y . s ławny już w  ca- ! w  walce z okupacją h itlerowską oczc- 
łe j Po lsce g ó rn ik  Pstrowski. Obec k iw a ł od nadchodzącego roku da!- 
na hy!3 r Y^tiież liczna grupa chło- i SZy Ch rozstrzygnięć — i k iedy równo-

" pU  fd z in a  !12d° w y nhocy, przybył | le9le z rozstrzygnięciam i, które dojrzę 
do Prezydium Rady M in ist r ów Pre- j w a ły  na froncie, rodziła  się w kon- 
zydent Rzeczypospolitej, Bolesław ; spiracyjnym  mieszkaniu w  W arszaw ie 
Bierut, s«deeznie i gorąco p rz y ję ty '
przez zebranych.

Punktudjnie, 0 godzinie dwunastej
do

ami.
jeżenia noworoczne. 
. . d a l i  P rezyden tow i 

dziennikarze zagra-

dia podsycił P rem ie r Cyrankiew icz, 
k tó ry  " ozyi życzenia noworoczne 
Głowie Państwa, zebranym  gościom 
i caiemu na rodow i polskiemu, po 
czjurf zabrał g }os p rezy(j ent  B ierut, 
k tó ry  poffIedz ia ł m jnn •

O B Y W A T E L E !

Wraz 1 milionami naszych współ­
rodaków w kraju, wraz z zaprzyjaź­
nionymi narodami na całym świecie 
witamy w tej chwili nadchodzący 
Nowy R°k 1948,

ŻcgnająC ro k  m in iony, składamy 
hołd wielkiej p ra cy , dokonanej w  cią­
gu tego r° u w  ca łym  kra ju , na lą ­
dzie i na tfn rzu , na ro l i i w  kopaln i, 
w  fabryce > w  urzędzie, w  szkole i w 
laboratoria1*1, sk ładam y ho łd pracy do 
konanej m ilio n y  prostych ludzi.

Był t0 r ° k  w ie lk iego  dorobku i 
wielkich sukcesów  na w szystkich t 
frontach naszej p racy ogółnonaro- 1 ^ 
dowej. Ył to  ro k  decydującego 
trfufflfu ‘dci zjednoczenia narodu 
nad sob ° 5t\vem  i zaprzaństwem 
ludzi d**’2 Wczorajszego. B y ł to rok  
utrwaleń)® JW ycięst w a ludu i postę-

* _-rźll

pod przewodnictwem Bolesława Bie­
ruta kierowniczka przyszłej walki o 
Polskę-Ludową -  K R A J O W A  R A ­
D A  N A R O D O W A .

Dzisiejsi goście Prezydium Rady 
Ministrów są symbolem tej nowej Pol 
ski — Polski, do której należy przy­
szło ść.

W  imieniu nas wszystkich składam 
najlepsze życzenia Głowie Państwa^- 
Obywatelowi Prezydentowi — Bole­
sławowi Bierutowi. Stąd w imieniu 
nas wszystkich przesyłam noworocz­
ne pozdrowienia polskiej klasie robot­
niczej, aby Wasz wielki wyśilćk po­
dnosił Rzeczpospolitą, polskim chło­
pom, aby się Wam darzyły plony, 
wszystkim pracownikom umysłowym, 
aby trud Wasz jeszcze więcej pożytku 
we wszystkich dziedzinach Narodowi 
przynosił — polskiej młodzieży, aby 
coraz dojrzalszą się stawała do reali­
zowania wielkich zadań przyszłości— 

wszystkim matkom, których matczy­
na miłość — większa była o ból w

to  ,-ok decydującego 1 k iw a w ych  latach waUd 0 wolność

pu, myś-1 tvvórczej i pracy, na któ­
rej op>era się, rośnie i potężnieje 
gmach <*as‘ ej Odrodzonej Rzeczy­
pospolitą

Witamy n°\vy, rozpoczynający się 
dziś rok * 9 ■ o^a w jara( ze przynie­
sie on nam r-owe, jeszcze wspanialsze 
sukcesy na Wszystkich frontach na­
szej pracy nad odbudową i rozbudo­
wą Polski, nad umocnjeniern funda­
mentów Jel j “ V i bezpieczeństwa, że 
PRZYNlEaRi o n  L U D Z IO M  PRA
cy dalszy popraw ę bytu , 
spokój i i pavnosć jutra, 

rodacy;

! aby w młodym, rosnącym pokoleniu 
widziały nieśmiertelność narodu pol­
skiego.

Całemu Narodowi życzymy, aby 
Nowy Rok — rok 1948 — byl ro­
kiem utrwalającego się pokoju, wzra­
stającego bezpieczeństwa Rzeczypo­
spolitej — wzrastającego dobrobytu 
każdego obywatela, wzrastającej po­
tęgi Polski Ludowej.

----- oOo-----

Życzę \yam Wszystkim szczęśliwe

□  GENEWA. Według tutejszych 
wiadomości, b. k ró l M ichał wraz 

z królową matką Heleną mają w

dokum entow a li swój stosunek do 
państwa i do iego życiowych po­
trzeb.

B y lib y ś m y  n ie s p ra w ie d liw i, g d y -
Ie, że owoce pracy Pstrow skich zo- byśmy w  ty m  sukcesie klasy robot-

ności w życ,u osobistym

sta ły  podchwycone przez ro b o tn i­
ków  po rtów  węgłowych. Robotnicy 
p o rto w i nie p o zw o lili zmarnować 
się owocom tru d u  swych tow a rzy­
szy górn ików .

Jeżeli W ybrzeże ma praw o do d u ­
m y i  do słusznego przekonania o 
spe łn ien iu  swego obow iązku wobec 
Państwa Ludowego, jest to przede 
W szystkim  zasługą robo tn ików , p rs- 
cujacyeh przy prze ładunku w ę g l' 
Śm iało można powiedzieć, że na ca 
*ym  W ybrzeżu nie ma tak  dobrz 
7 j r,Ban' zo*vanego odcinka pracy, ja k  
oddział m orsk i CZPPW.

N ie po raz pierwszy piszemy o o- 
1 f iacb rob o tn ików  portowych 

Gdans a i G dyn i. Bez p rze rw y zaj- 
inuW 0111 Przodujące pozycje i sy- 
gten*alv<'^ ,*,c pob iją  ją  własne re k o r­
dy P*z®?ad**nkowe. Im ponujące o- 
siągnię bTacy całego roku , w yra - 
żajgce s ‘ („ „ . 'V5’ !ldnan i:i p ianu w 
105 Procei .r *ccz jasna nie mo-
* 4  jcunurszowego Ł.udcweJ i  je j n iej
wysiłku- a,e *4  być rezultatem eji nad Bałtykiem.

być w y n ik ie m  j cd .

niczej W ybrzeża n ic  w id z ie li w ie l-  
ifiego w k ła d u  m yś li i  ta len tu  orga­
nizacyjnego kierowniczego aparatu, 
zarówno inżyn ie rsko - techniczne­
go, ja k  i dyrekcyjnego. T y lko  in ­
stytucja , k tó ra  doskonale harm o­
nizuje pracę apara tu kierowniczego 
z w ykonawczym , p o tra fi osiągnąć 
poważne rezu lta ty , w  tak skoor­
dynowanych zespołach, k lęsk i ży 
-,-icłowe, czy trudności techniczn 
rchodzą na dalszy pian lub zgol' 
rp ik a ją  wobec potrzeb i zadań pa 
s iw ow ych. W  atmosferze w y iw c  
rzoncj w  toku dobrze zorganizo 
-yanej pracy rodzi się z jaw isko bo 
’ aterstwa pracy, zarówno fizycz­
nej, ja k  i  um ysłowej, będące Is to t­
nym  sekretera sukcesów naszyć' 

o rtów  węglowych.
Z okaz ji Nowego Roku życzym 

rrzodującem u oddzia łow i klasy ro-
-tn ic z c j W ybrzeża dalszych suki 

sć.w w  p racy i  trudzie  dla PolsU

!s ie  jest oddane sprawie poKoiu
stwierdza gen. Spychalski r.a uroczystości noworocznej

z  okazji Nowego Roku, gencra iic ja W ojska Polskiego złożyła ii ,,"..;...,u , . . . r i „ . .  —: i. , , . . .  e> . a myczenia

py Narodowej, gen. dyw . M A R IA N  S P Y C H A LS K I.
| Następnie życzenia noworoczne zło 
I żyli, attaches w o jskow i państw ob- 
i cych
j w  im ieniu attaches przem ów ił gen.

go i radosnego N ow ego  Roku, życzę I piątek opuścić Rumunię i udać się 
W am  zadowolenia z nracv j Domvśl- ! specjalnym pociągiem do Genewy.

•— i"  -  - *  y K 7 I □  W ASZYNGTON. Nowy ambasa­
dor ZSRR w Waszyngtonie Alek 

sander Paniuszkin wręczył isty 
uw ierzyło ulające prezydentowi T ru- 
manowi.
□  LONDYN Z dniem 1 stycznia 

przeszły na • lasnnśc państwa
bry tj-jsk ie  koleje kanały. Tugody- 
stansowy przewóz towaru« droga­
mi wodnym i ora? sieć kolei pod­
ziemnej i autobusów w Londynie.
□  NOW Y JORK. Na Alasce rozbił 

się samolot wojskowy . B-2B”  z
9-osobową zaiogą

noworoczne m in is tro w i O brony Narodowe.j, k tó re  w  n i e o b p o ń n « « ^ i  strót ' ' wszV̂ k l *hi swyrr 
szalka Polski ŻY M IE R S K IE G O  p rzy ją ł p ierw szy w icem in is te r i budowUie J ^ C ż o n ą  Oj

" ro ‘ -nosi 8 darkę i dokonuje duże

m i s iłam i od- 
Ojczyznę, pod-

m jr Maslow attache w ojskow y

norazowego Ludow e j i  je j niewzruszonej pozy

ZSRR, k tó ry  życząc W ojsku Polskie- 
I mu pomyślnego rozw oju , pow iedział 
im . inn.:
[ Wojsko Polskie we wspólnej walce 
; 7. arm iam i państw- sprzym ierzonych, 
j okry ło  się. sławą wspólnego zwycię- 
| s tw a  nad h itle ro w sk im i N iemcami i 
j ¡eh sate litam i. Obecnie naród polski 
owocnie pracuje nad odbudową go- 
spodareżej potęgi swej ojczyzny tak 

I samo, jak  inne narody dem okratycz- 
j ne. Naród polski ze swym  Rządem 
j na czele, stale walczy o umocnienie 
I pokoju światowego.

Hczy ty lk 0  z s ilnym i. Diatego noska o u trw a le n ie  n iepo­
dległość: jest związana n ie ro ze rw a l­
nie z troską o ro zkw it życia narodo- 
wego.

' n n k ^ ë r  w " -  .? zmocn¡enia pokoju i I D  NOW\ ,  , 0 ¿Ui Wobec niezwykle 
pokojowej >-acy narodow m i- * -  „ h f l,  . i „ ip i„ v c h  noli-

wk.iadu dla Vv,

Dziękując, za z ło i..ne życzenia o«n 
dyw. M. Spychalski . pow iedział- 

..Nasza wspólna w a lka narodów  
dem okratycznych przeciw  h it le ro w ­
skiemu i faszystowskiem u im p e ria liz  
m ów i przyniosła zwycięstwo nad ty  
m i s iłam i w o jn y  i agresji, przyn ios ła  
pokój upragniony przez w szystkie 
narody świata.

Naród eolski zdobył niepodległość 
osiągną’ spraw iedliwe, historyczne 
granice na Odrze. Nysie i B a łty k u — 
zbudował lepszy, dem okra tyczny u -

łu jący ih

M offi Panów 2apewn^_ że wojsko 
Poiskje, ,1a‘c0 n *eodłączna część naro­
du pilskiego, szczeg^]n ;e pragnącego 
pokoj* 1 pr^>\viązaneg0 do swego u- 
s tro jii demokr;itvczneg0 j est ,■ p0Z0. 
stanie °ddaneJ sprawie pokojowego

obfitych opadów śnieżnych po li­
cja wydała zakaz nadużywania nojaz 
dów motorowych. M im o to wiele cię­
żarówek starało się nielegalnie do­
starczyć do restauracyj napoje, k tó ­
rych dostawę przerwano w ciągu <> 
ubiegiych dni, Z w y ją tk iem  n iek tó ­
rych oczyszczonych placów, reszta m ia

rozwoju naszego narotj u ■ wszystkich sta bvła  pokryta grubą warstwą śnie 
demokratycznych narodów świata )fu. Większość mieszkańców m iasta

„  . . .  obchodziła nowy rok w  domu.
Następnie dyw Spychalski n  LONDYN. Z Dublina donoszą, ¿e

w ra* z s. j ,  Sztabu Generalnego, prem ier ir landzk i dc Y aiera zano
gen' b r° i, ' Jen 1 w icem in i- w ieazia ł na 4 lutego br. w ybory  now
stre f" ON, « T  bryg, Jaroszewiczem, \ y3,e(,iln e . pow
złożyli attacn -s zyczenia noworoczne, j p  n o w y  JORK. M iasto S h re v * « i. ł
po czym gep. -.>w. Spychalski podej- | (stan Louisiana) został« , „ l t T 
m ow ał gosej tradycy jną  1 «nisz™ «.
"Wina. | zginęło.

lampką i ne wskutek huraganu. O koło 20QZ Z° '
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Gratulacje
czechosłowackie
dla Piezydenia R* i \'mm

PRA G A , 1.1 (P A P). — Prezydent 
Republiki Czechosł.. dr Edward Be­
nesz, przesłał na ręce Prezydenta Rze­
czypospolitej, Bolesława Bieruta, te­
legram gratulacyjny *  okazji Nowego 
Roku. Również premier czechosłowac 
ki, Clement Govt w a l d, przesłał tele­
graficznie życzenia noworoczne pre­
mierowi J. Cyrankiewiczowi.

Życiem a noworoczne
w Piezydium Sady v1 n strow

Dnia 1 hm. od godziny 10 Pre­
m ie ro w i Józefowi C yrankiew iczow i 
w  P rezydium  Rady M in is trów  sk ła­
da ły  życzenia noworoczne liczne de­
legacje stowarzyszeń i in s ty tuc ji 
społecznych, wp isu jąc się do pam iąt­
kow e j księgi noworocznej.

O godzinie 11.45 złożyli życzenia 
dy re k to rzy  B iu r Prezydium  Rady 
M in is trów . O godzinie 12.15 zw izy­
to w a li P rem iera obaj w iceprem ie­
rzy  — W ładysław Gomułka i A n ­
to n i K o rzyck i oraz wszyscy m in i­
s trow ie  i w icem in is trow ie , a także 
szefowie podległych P rem ierow i 
urzędów.

Życzenia
d la  „G łosu Ludu“

Redakcja ..Głosu t u lu “' . u <•»•■. 
następującą depeszę od K om ite tu  Sło 
w iańskiego w  ZSRR:

Z  okaz ji Nowego Roku przesyłamy 
zespołowi redakcyjnem u i  czy te ln i­
kom  „G łosu Ludu“  najserdeczniejsze 
życzenia.

Życzym y dalszych sukcesów w  p ra ­
cy nad umocnieniem jedności bratn ie 
go narodu polskiego walczącego wraz
*  in n y m i narodami s łow iańskim i m i­

łu ją cym i wolność o pokój .postęp i dt 
mokrację.

M IC H A JŁO W  GONDUROW  
M AYBR O D A

L U D U Nr 2 (1105)

_  ^  m ■ s ej■ a e jW y powiedzi noworoczne w całym  świecie

Rośnie ru c h  oporu w  Hiszpanii|g|jans Wspaniałycn osiągnięć
Liczni żołnierze solidaryzują sią z partyzantami 7 ‘

K om u n i­
k i w p ły -

pozdra- 
“ i życzy

Od centralnego organu 
stycznej P a rt ii czcch-srow.; 
uęła następująca depesza:

Redakcja „Rudego P raw a“ 
w ta  redakcję „G łosu Ludu 
w iele sukcesów w roku  1948.

„R U D E PRAVO “
------o------  «

Radziecko-szwedzkie
porozumienie liandlowe

M O SKW A, U  (PAP). — 31 grudnia 
ub. roku  podpisano tu  pro tokó ł w  

oraw ie zawarcia nowego porozumie­
nia handlowego m iędzy Zw iązkiem  Ra 
dzieckim  a Szwecją na rok  1948.

Porozum ienie to jest w yn ik ie m  ro ­
kowań, k tó re  toczyły się niedawno w  
M in is te rs tw ie  H and lu  Zagranicznego 
w  M oskwie.

Zw iązek Radziecki będzie eksporto­
w a ł do Szwecji: zboże, ru d y  mangano­
we i chromowe, azbest oraz inne to­
w ary, a Szwecja będzie dostarczała w  

Radzieckiemu sta-

P A R Y Ż 1 1. (PAP) — W edług otrzy­
m anych tu  in fo rm a c ji, w  H iszpan ii za 
notowano liczne w yp ad k i solidaryzo­
wania się żołn ierzy i  p o lic ji z p a rty ­
zantam i repub likańsk im i, co skłon iło  
rząd do licznych aresztowań. W Te- 
rue i aresztowano kap itana i  11 żołnie 
rzy G w a rd ii C yw ilne j. Sierżant, k tó ry  
staw-ił czynny opór, został zabity.

W La Corogne aresztowano inspek­
tora p o lic ji i  3 szeregowych. W od­
działach stacjonujących na granicy 
p irene jsk ió j w y k ry to  nczr.e kom órk i 
an ty frankiś tow skie . 20 żołnierzy aresz j 
iowano, a 20 zbiegło do F ranc ji, za | 
b ie rs jąc z sobą pe łny rynsztunek. P u l j 
k o w n ik  G w ard ii C yw ilne j A nton io  j 
Pugal Nugerol został odwołany ze ; 
swego stanowiska wobec niepowodze 
nia  dzia łań s ił rządowych przeciwko 
partyzantom  w  re jon ie  Est’-amadury.

Do w a lk i z pa rtyzan tam i rep ub li­
kańskim i rząd frank is to w sk i powołał 
specjalne oddzia ły szturmowe, skła­
dające się w  większości z b. żołnierzy 
tzw. N iebieskie j D y w iz ji, k tó ra  przy 
boku w o jsk h itle ro w sk ich  w a lczyła  na 
froncie wschodnim . Oprócz norm alne 
go żołdu żołnierze tych  oddziałów o- 
trzym u ją  dodatek dzienny w  wyso­
kości 25 pezetów oraz prem ię 50 ty ­
sięcy pezetów za każdego zastrzelone 
go lu b  wziętego do n iew o li partyzanta.

Partyzanci za ję li miejscowość T or- 
tes ias Arcas w  p ro w in c ji Teruel, 
gdzie rozb ro ili po lic je  i fa iangistów . 
W San M a rtin  de! R io partyzanci 
w ta rg nę li do m iasta, skąd w yco fa li 
się po zniszczeniu dokum entów, doty­
czących re k w iz y c ji żywności. Zdarza 
ją się też w ypadk i zatrzym ywania 
przez pa rtyzan tów  samochodów z za- | 
rekw irow an ym i a rtyku łam i żywno­
ściowym i, k tó re  zwracane są chłopem

O P IN IA  FR A N C U S K A  P O TĘ P IA  
ZB R O D N IE  FRANCO

PARYŻ, U .  (PAP). — W ykonanie 
w yroku  śm ierci ■ na bohaterach hisz - 
pańskiego ruchu oporu — Augustynie 

a i Lucasie Nunez — w yw o ła ło  
fa lę oburzenia w  całej F rancji.

Zgromadzenie Narodowe, na w n io ­
sek swej w iceprzewodniczącej Made- 
le ine B raun, u ch w a liło  rezolucję, wzy 
wającą rząd francuski do złożenia pro 
testu w  M adrycie.

B iu ro  konfederalne CGT ogłosiło 
kom unikat, k tó ry  głosi m. in.:

„O fia ra  A ugustyna Zoroa i  Lucasa 
Nunez, bohaterów i  męczenników ru  
chu oporu oraz dem okracji w  Hisz -  
panii, um ocni francuską klasę robot­
niczą w  zdecydowaniu praktycznego 
popieran ia akc ji Generalnej Konfede 
ra c ji P racy i  Ś w iatow ej Federacji 
Z w iązków  Zawodowych na rzecz o- 
brony i w yzw olen ia ludu hiszpań - 
skiego“

„F ranc T ire u r" : „W  H iszpanii 
Franco przelewa krew  całego lu ­
du — kom unistów , socjalistów, libe ­
ra łów  i re p ub lika nó w “ .

D z ienn ik zaznacza, że rząd fra n ­
k is tow sk i jest to le row any przez 
„w ie lk ie  dem okracje“ . Zdaniem dzień 
nifca, is tn ie je  analogia m iędzy w y ­
padkam i w  H iszpan ii i w  Grecji.

„H u m an ite " podkreśla, że bez „c y ­
nicznego poparcia im p eria lis tó w  ame­
rykań sk ich “  F ranco nie odważyłby się 
dokonać nowego m orderstwa. Dzien­
n ik  naw o łu je  do zjednoczenia się 
wszystkich s ił dem okratycznych w  
obronie przed faszyzmem i  jego po-

_  ankistow skich bohaterów w a lk i o , ty jscy w  depeszach do ambasady b ry -  
dem okratyczną Hiszpanię — Zoroa i j ty js k ie j w  M adrycie  dom agali się pod
Nuneza — w yw o ła ła  głębokie wraże 
nie w  kołach lew icowych.

W kołach tych — ja k  pisze „D a ily  
W orker“  — podkreśla się, że egzeku­
cja odbyła się przy jaw ne j aprobacie 
Bevina i  b ry ty jsk iego  Foreign O ff i­
ce. Bevin  poątanow ił nie in te rw e n io ­
wać w  te j spraw ie m im o to. że lic z ­
n i p rzyw ódcy zw iązków  zawodowych, 
•vi?ar7e, profesorow ie i praw n ie}’ b ry -

jęcia natychm iastow ej akc ji, celem 
ocalenia życia skazańców. Ambasada 
nie uczyn iła jednak nic, gdyż nie 
otrzym ała dy rek tyw  z Londynu, 

„D a ily  W orker“  wyraża pogląd, że 
odmowne stanowisko 3evina by ło  
n ie jako „sygnałem  danym przez m i­
n is tra  spraw zagranicznych rządu 
P a rt ii Pracy do w ykonania egzeku­
c ji" .

Francfa, Włochy I Austria
przyjęły dyktando amerykańskie

NO W Y JO RK 1.1 (PAP) Korespon ; czone zawiadom ią odnośny k ra j,  że 
dent waszyngtoński „New  Y ork  T i-  w ysy ła ją  tam  transport na pewną su- 
mes“  donosi, że F rancja , W łochy i i mę w  dolarach — k ra j ten m usi nie- 
A us tria  p rzy ję ły  w szystkie w arunk i; zw łocznie odłożyć do specjalnego fuu 
od k tó rych  Kongres USA uzależnia | duszu rów nowartość te j sumy we- 
udz ie lm ie  tymczasowej pomocy“  w  j dług kursu  urzędowego. Z gotówki 
wysokości 522 m ilionów  dolarów. D w u te j S tany Zjednoczone będą rów nież 
stronne uk łady z rządem am erykań­
skim  m ają być podpisane w  n a jb iiż -

w «ratach deninkratycznych
Pesymizm i obłuda w krajach «apitalistyczayck

szym czasie. ,
D zienn ik u trzym uje , że g łów nym  

w arunk iem  am erykańskim  jest po­
stanowienie. iż wspomniane, 3 kra je

m ia ły  praw o pokryw ać swe w yd a tk i 
adm in is tracy jno  - osobowe w  odnoś­
nych kra jach.

Jeżeli k tó ry k o lw ie k  z rządów, ko­
rzysta jących z „tym czasowej .pomo­
cy“ , zechce użyć odłożonego funduszu

W y b itn i mężowie stanu we wszysi 
k ich  k ra jach  w ys tą p ili z przemówią 
n iam i noworocznym i.

Ś W IA T
D O Z N A Ł R O ZC ZA R O W A N IA  

S TW IE R D ZA  T R Y G V E  L IE

NOW Y JORK, 1.1 (PAP). Sekre­
tarz generalny ONZ T rygve  Lie  
w  przem ów ien iu noworocznym  

stw ie rdz ił, że ja k ­
ko lw ie k  ‘ Narody 
Zjednoczone osiąg­
nę ły porozumienie 
w  w ie lu  kwestiach 
św iat doznał roz­
czarowania, albo­
wiem w ie lk ie  mo­
carstwa nie zdoła­

ły  jeszcze osiągnąć 
i-/„ porozum ienia w  dzie­
lących t sprawach. Mówca w yraz ił 
nadzieję, że ro k  1948 przyn iesie ko­
rzystną zmianę pod tym  względem 
i w ie lk ie  m ocarstwa będą mogły 
szybciej przystąp ić do uregulowanie 
prob lem ów  spornych.

M usim y — podkreś lił T rygve  Lie
m c -/

VV i** vwww* V r ,
przez USA- Gdy ty lk o  Stany Z jedno-

musza rezerwować środki pieniężne n*a ’cej g inne n jż te ja k ie  przew idzia- * —  pracować nieustannie na 
w  rozm iarach, odpowiadających pe ł- nQ w  układzie j będzie on m usia ł p ro - tego porozum ienia. Powm m śm y VO- 
nej .wartości tow arów , dostarczanych Q zezw0)erHe Stany Zjednoczone, j p ierać ONZ i zachować w ia rę  w  je j

j m isję.
P rzy poparciu ludów całego świr.

! ta Narody Zjednoczone będą potęż­
ną przeszkodą na drodze do w o jny 
i  nadzieją całej ludzkości.

O BŁU D N E O iW l 4,RD ZEN IE 
T R U M A N A

W ASZYN G TO N, 1.1 (PAP), Prze 
m aw ia jąc na noworocznej kc-nferen-

Dewaluacja
pierwszym skutkiem „pomes» ' ameoiiańskiej

1948 r., to jednak konieczne jest, by 
przeprowadzić dewaluację przed te r­
m inem  przekazania pierwszej sumy 
z ty tu łu  pomocy am erykańskie j“ . 

Podkreślając zainteresowanie kói 
Paris ien L ibé ré“  wyraża zdanie, j am erykańskich w  dew a luacji franka 

za sobą w  | „H u m an ité “  konk ludu je : „B lu m  i
‘ ' m ylą  się, jeśli

P AR YŻ, 1.1 (PAP). D z ienn ik i p a ry ­
skie po tw ie rdza ją  m ożliwość w prow a 
dzenia dwóch rodzajów  franka : dla 
obro tów  w ew nętrznych i w  stosun­
kach z zagranicą.

że re fo rm a  ta pociągnie 
istocie rzeczy dewaluację.

Tego samego zdania jest . F ranc 
T ire u r“ , k tó ry  pisze o „dew a luacji, 
k tó ra  nie śmie u jaw n ić  swego rzeczy­
w istego im ien ia “ . D zienn ik łączy 
ewentualność wprowadzenia po dw ó j­
nego fra n ka  z m ającym  nastąpić pod 
pisaniem  uk ładu  francusko - am ery­
kańskiego w  sprawie „tym czasowej 
pomocy“  dla F ranc ji.

„H u m an ite “  cy tu je  w y ją tk i z a rty ­
ku łu  pism a am erykańskiego „The 
E xp o rt and Im p o rt Journa l o f Am e­
r ica “  Pismo to zaznacza, że ja k k o l­
w iek  „decyzja w  spraw ie dewaluacji 
franka, nie zapadnie , przęd 1 stycznia

c ji

pa rtia  am erykańska 
sądzą, że naród da się w iecznie o.szu- 
k iw c i  Jest coś silniejszego od dolara, 
a m ianow icie  b lok  robotn ików , chło­
pów, in te lig en c ji pracującej i  dro­
bnych kupców, k tó rzy  w idzą w  dewa 
’ nacji śm ierte lne niebezpieczeństwo“  

D z ienn ik i no tu ją  rów nież pogłoski 
o m ożliwości w yco fan ia  z obiegu 
banknotów  5-tysięcznych i  zablokowa 
nie ich w  bankach. „L ib e ra tio n “  zau­
waża jednak, że Rene M ayer jest 
chw ilow o p rzeciw ny tak iem u zarzą­
dzeniu w  momencie, k iedy rząd na­
kłada na obywate li nowe ciężary po­
da tkow e.

me
służyć bogu astuta
Izwiestia’’ o bilansie 1947 r

zamian Z w iązkow i
l i  wysokogatunkowej, w yrobów  stało- > plecznikam l 
wych łożysk ku lkow ych , d ru tu  w o l- LO N D Y N  1.1 (PAP). Wiadomość z 
framowego. byd ła rasowego itd . i M ad ry tu  o stracen iu przez opraw ców

/ & Ï Y  PRZ5MYSŁU MÛÏQ, I t
I

U

i t

d y r e k c j i

p m n i G d í o s i B  . * 
MAKOWIECKA 10

29-Kr.

5?
M O SKW A, 1,1 (PAP). — A kadem ik 

Tarle , na łam ach „ Iz w ie s tii“  k re ś li b i­
lans 1947 roku, pisząc m. inn.:

„R eakcja  św iatowa pod przewodem 
g ie łd  i  tru s tó w  usiłow ała i  us iłu je  od­
zyskać swe pozycje, utracone podczas 
i  po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. Jed­
nakże potężna tw ie rdza postępu spo­
łecznego —  Zw iązek Radziecki - oraz 
rozszerzająca się i  wzm acniająca ro ­
dzina państw , k tó re  w p row adz iły  u 
siebie us tró j dem okracji ludow ej, sta­
now ią mocną bazę m iłu ją cych  w o l­
ność narodów  całego świata.

12 m arca 1947 ro ku  pan T rum an  rzu 
c ił swą sławetną obietnicę obrony pier 
sią panam erykańską p raw dz iw ych  „de 
m pkra tów “  — Tsaidr.risa i Zervasa — 
przed naciskiem  ciem nych s ił „ to ta li­
ta rnych “ , a równocześnie obrony T u r­
c ji od je j „niebezpiecznego sąsiada“ .

Zapoczątkowana e fektow nie z tak im  
rozgłosem kam pania p ro w o kac ji prze 
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiemu, k tó ­
ra  o trzym ała oryg ina lną nazwę „d o k ­
try n y “ , trw a ła  aż do początku lata. Do 
p iero fiasco żądań am erykańskich na 
kon fe ren c ji m oskiew skie j i  stanowcza 
odprawa ze s trony  W ęgier wobec 
wszystk ich us iłow ań przekształcenia 
je j w  „G rec ję  N r  2“  — ochłodziły n ie ­
co optym istyczne rachuby na skutecz 
ność p o lity k i bezpośrednich pogróżek.

S P R O S T O W A N I E
Do ogłoszenia w  „G ło s ie  L u d u “  z dnia 1.1.48 r. Centralnego Zjednoczenia Spółdzielni 

P rzem ys łow ych  w k ra d ł się b łąd  do tyczący  p u n k tu  sprzedaży p rz y  u l. M a rs z a łk o w s k ie j 53a.

Punkt detaliczny sprzedaży Centr. Zjedn. Spółdz. Przem. zostanie uruchomiony w  dniu 
5.1.48 r. a nie w dniu 4.1.48 r., co niniejszym prostujemy.

Na w id o ,v -.,; w ys tąp ił wówczas dla 
odm iany dyp lom ata wojenny, ̂  lu b u ją ­
cy się we w łasnym  krasom ówstw ie, 
dla którego dyp lom acja stanow i w  ca­
ły m  znaczeniu tego słowa „kon tyn ua ­
cję w o jn y  za pomocą innych  środ­
kó w “ . P rzedstaw icie le re a k c ji europej 
skie j p rz y ję li „p la n  M arsha lla “  ja k  od 
dawna efezekiwany apel zza oceanu do 
zjednoczenia się i  na tarcia  na nieprzy 
jacieia.

Jeżeli pełna tem peram entu dz ia ła l­
ność panów Trum ana, M arsha lla  oraz 
większości posłów i  senatorów w  obu 
Izbach Kongresu doprowadziła do 
pewnej konso lidac ji 'reakcji m iędzyna 
rodow ej, to w  każdym  razie daremne 
są w y s iłk i je j przyw ódców , zdążające 
do przedstaw ienia spraw y w  ten spo 
sób, jakoby  tu  w łaśnie tk w ił głów: , 
w y n ik  po lityczny.

Chodzi bow iem  o to, że ludzie ru I 
iu ją cy  wolność i  należący do part j 
p raw dz iw ie  dem okratycznych —■ w  j 
dnych k ra jach  jako  w yrazic ie le  is to i 
nych asp irac ji narodowych, _ w  dru 
g ich zaś ja ko  k ie ro w n icy  na 
w y  państw ow ej •— byn a jm n ie j nie za­
d o w o lili się w  ro ku  ub. czynną obro­
ną przed zakusami reakc ji, lecz sami 
p ro w a dz ili zdecydowane natarcie.

W alka m iędzy dwom a św iatopoglą­
dam i i  dwom a systemami, w a lka  ide­
owa i  dyplom atyczna, będzie oczyw iś­
cie trw a ła . Jednakże b ilans 1947 roku 
oznacza dalszą konsolidację s ił demo­
k ra c ji św iatow e j i  nie w ró ży  on n i­
czego pocieszającego ciem nym  siłom  
reakc ji, k tó re  skup ia ją  się pod sztan­
daram i W all Street.

N arody nie chcą służyć bogu w o jny  
i  złota. D zis ia j zaś w a lka  za pokój i 
w a lka  za dem okrację s ta ły  się w  isto­
cie rzeczy po jęciam i równoznacz­
n y m i!“

prasow ej, prezydent T r iu » * ’ 
oświadczy), że 4aVkc‘ 
wiek ro k  ’ 947 nie b y  
dc dobry, ja k  się spo­
dziewano, to jednak 
walety ufać. że do j- 
’zle do pod'pifí?)*'’ " no- 
oju. n r kt-V-.’ ręda 
-'■¡»ł”  zgodzić się 

S  -rszystkie narody. P re­
zydent nadzieję, że m im o
niepowodzenia ostatn ich narad Ra­
dy M in is tró w  Spraw Zagranicznych 
w  Londyn ie  i k o n flik tó w  w  obrębie 
N arodów  Zjednoczonych — ludz­
kość osiągnie nokój i dobrobyt, co 
leży w  in teresie całego świata.

GEN. M ARRON Z A P O W IA D A  
W A L K Ę  DO Z W Y C IĘ S TW A

R ZYM , 1.1 (P A P )—Rozgłośnia grec­
k ie j a rm ii dem okratycznej ogłosiła 
prok lam ację  noworoczna, gen. M arko  - 
sa. P roklam acja  ta oświadcza, że a r­
m ia dem okratyczna pod k ie row n ic ­
tw em  tymczasowego rządu dem okra­
tycznego będzie w  ¡roku 1948 zadawa­
ła  jeszcze mocniejsze ciosy siłom  mo­
narcho -  faszystowskim , wsoi oranym 
przez im p e ria lis tó w  am erykańskich.

Rok 1948 — oświadcza gen. M a r­
ko« — będzie rok iem  chw a ły  naszych 
żołnierzy, k tó rzy  r r ”  zaprzestań- w 5! 

> aż do zwycięstwo.

W ZR A S TA  W IA R A  W  T R IU M F
PO KOJU I  D E M O K R A C JI —
S T W IE R D ZA JĄ  W M O SKW IE

M O SKW A. 1.1 (PAP) K om entator 
rad ia moskiewskiego stw ie rdz ił, że 
ludzie św iata w ita ją  ju trzenkę  no­
wego roku  ze wzmagającą się w ia ­
rą w  M u im f spraw y pokoju i de­
m okrac ji.
CRIPPS O M A W IA  K ŁO P O T L IW Ą

SYTU AC JĘ p r z e m y s ł u  
b r y t y j s k ie g o

LO N D Y N . 1.1 (PAP) Przem ówie­
nie  noworoczne wygłosi) m. im. S ir 
St,s> pio ru  Cripps. O m ów ił on trudne 

adania, ’ akie w  
948 roku  czeka- 
ą przem ysł b ry ­
ty jsk i dla obniże­
nia kosztów n ro - 
’u k c ji i wzmoże­
nia eksportu. © -
W iadczył on, te

zaród b ry ty js k ’ 
jest zdecydowany 

zadań' ■ wykonać.

W ie lka  B ry tan ia  zmierza do od­
zyskania swej przodu jące j ro li w  
hand lu  św iatowym . W reszcie S ir
S ta ffo rd  Cripps dodał, że w  dziele j 
odbudowy W ielka B ry tan ia  nowen­
na polegać przede w szystkim  n r 
swych w łasnych wysiłkach.

W S P A N IA ŁE  O S IĄ G N IĘ C IA
JU G O S ŁA W II REASU M UJE 

M ARSZ. T IT O
B ELG R AD , 1.1 (PAP), Z okazji no

planu 5-leln iego. P odkreślił on, że m; 
fno pewnych niepowodzeń, k tó re  w y ­
n ik a ły  z przeszkód ob iektyw nej na tu­
ry , osiągnięcia pierwszego roku tą  
ta k  w ie lk ie  we wszystkich dziedzi­
nach, że gw aran tu ją  powodzenie dal 
szych w ys iłków  na drodze do realiza 
c ji zasadniczego celu — lepszej I 
szczęśliwszej przyszłości narodów Ju 
gosław ii. Osiągnięcia te s ta ły  się mo­
żliwe jedyn ie dzięki nowej strukturze 
socjalnej k ra ju .

W gó rn ic tw ie  plan wykonania W 
104 proc., w  zasiewach zbożowych — 
92,2 proc., w  rozw oju przem ysłu —
w  przeszło 100 proc.

M arszałek T ito  podkreś lił również 
rozwój spółdzielczości jugosłow iań­
skie j, k tó ra  obejm uje obecnie 10.29P 
spółdzielni, ja k  rów nież zw róc ił uwa­
gę na dodatnie w y n ik i w a lk i z anal­
fabetyzmem, k tó ry  w  roku  ubiegłym 
zm niejszył się co na jm n ie j o 20 proc 
Przeciętna płac podniosła się o b lisk i 
21 proc.

W zywając masy pracujące Jugosłfc 
w ii do wytężenia wszystkich s ił ce­
lem reaUzacji zadań drugiego roku 
planu 5-letniego, m arszałek T ito  dał 
w yraz swej g łębokie j w ierze w  urze­
czyw istn ienie tego planu i  w  realiza­
cję ustro ju  socjalistycznego w  Jugo­
sław ii.

B U Ł G A R IA  ZDECYD O W ANA TEST 
BRO NIU D EM O KR AC JI 

STW IE R D ZA  i* REM DYM ITR O W

SO FIA, 1.1 (PÁP). Zwracając sie 
do narodu bułgarskiego z okaz ji no- 

j wego roku, p rem ier D ym itro w  pod- 
j k reś lił, że B u lga ria  należy bez zastrze 
I żeń do potężnego obozu an ty im peria - 
Í listycznego i demokratycznego.

Jest ona zdecydowana bronić n ie­
zachwianie swych zdobyczy demokra 
tycznych i swej niepodległości naro­
dowej.

P rem ier wspom nia ł o działalności 
tzw . kom is ji ba łkańskie j, stw ierdza­
jąc, że B ułgarzy nie dopuszczą te i 
kom is ji na swe te ry to riu m , podobnie, 
ja k  Jugosłow ianie W yraz ił on na 
stępnie sym patię dla lu du  greckiego, 
walczącego o wolność. W walce te j 
p rem ie r D ym itro w  widz.i cenny przy 
czynek do zapewnienia dobrosąsiedz­
k ic h  stosunków między wszystkim i 
k ra ja m i ba łkańskim i.

Wreszcie p rem ier bu łgarsk i zapo­
w iedzia ł. że w kró tce  B u łga ria  zawrze 
pak ty  przy jaźn i z Rum unią, Czecho 
Słowacją, Polską, W ęgram i i Zw iąz­
k iem  Radź,ięckim . ją k  rów nież ze 
w szy tk im i ty m i k ra ja m i, k tó re  zechcą 
przeciwstaw ić się zakusom im p e ria li­
stycznym.

CZECHOSŁOW ACJA 
GOSPODARUJE LE P IE J, N IŻ  
K R A JE  K A P IT A L IS T Y C Z N E  — 

STW IE R D ZA  SLA N SKY
PRAGA, 1.1 (PAP). — Sekretarz ge­

ne ra lny czeskiej P a rt ii K om un is tycz­
nej, poseł Słansky, kreśląc na łamach 
dziennika „Rude P ravo“  b ilans zeszło 
roczny, stw ierdza, że w  w ie lu  dziedzi­
nach życia politycznego i  gospodarcze 
go Czechosłowacji osiągnięto poważno 
sukcesy. Połowa 2-letn iego p lanu od 
budow y gospodarczej państwa w yko  
nana została w  100 proc., a dzięki -wy 
s iłkom  rządu i całego społeczeństwa, 
udało się zażegnać kryzys aprow iza- 
cyjny, w yw o łany  ka tas tro fa lnym  nie­
urodzajem  w  ub. roku. Naród czecho­
słowacki w ykazał, że um ie gospoda­
rować lep ie j, niż w  państwach kap i­
ta listycznych.

W dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
na podkreślenie zasługuje fa k t zawar­
cia w  ub roku  um ow y sojuszniczej z 
b ra tn ią  Polską i doniosłych um ów go­
spodarczych ze E w iązkiem  Radziec­
kim . D z ięk i ty m  um owom  wzm ocniło 
się stanowisko Czechosłowacji na are­
nie m iędzynarodowej.

C YN IC ZN E  O Ś W IA D C ZE N IA  
S C H U M A N A

PARYŻ. 1.1 (PAP). W noworocz­
nym  przem ów ien iu rad iow ym  pre 
m ie r Schuman zapowiedział, że w  ro  
k u  1948 nie będzie żadnych dalszych 
podwyżek plac i że skasowanych bę­
dzie 150 tysięcy posad rządowych. 
Czynione będą w y s iłk i celem „w yz­
wolen ia życia ekonomicznego k ra ju ” .

P rzew id też nową pożyczkę
wewnętrzną.

j P rzypom inając trudności ub. roku. 
I p rem ier zaznaczył, że fa ta lne zbiory 
| doprow adziły  do „w spółzawodnictw a 
| m iędzy konsum entam i” , co z ko.e i 

spowodowało zwyżkę cen.
Wreszcie prem ier przyzna!,' że Za­

robk i we F ra n c ji nie zapewniają ma-

Bolesław MAKOWSKI
Kierownik Wydziału Personalnego Działu Produkcji P.P. Film  
Polski, Sekretarz Komitetu Partyjnego PPR Filmu Polskiego, 
długoletni działacz robotniczy. Zmarł dnia 30 grudnia 1947 r.

W  zmarłym tracimy wiernego towarzysza i oddanego bojow­

nika sprawy robotniczej.
K O M ITE T  P A R TY JN Y  P.P.R. 

P.P. Film  Polski

Bolesław MAKOWSKI
Kierownik Wydziału Personalnego Działu Produkcji P.P. Film  

Polski. Zm arł dnia 30 grudnia 1947 r.

W  zmarłym Film  Polski traci doświadczonego i bezwzględnie 
ddanego współpracownika i  dobrego kolegę.

D YR EK C JA  N A C ZE LN  

P.P. F ilm  Polski

wego roku, marszałek T ito , w yg łos ił som pracującym  dostatecznej s iły  na­
m owę rad iow ą, w  k tó re j p rz e d s ta w ił, bywczej. W ezwał on naród do „ra to - 
b ilans pierwszego roku  w ykonania ’ wania fra n k a ” .

S f P

ijugeniusfe Czarnowski
M a g is  te  ■ E k o n o m ii

.p ita n  re z e rw y  W , P ., odznaczony Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s iu g i z Mleczan»;
i  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i za d z ia ła ln o ść  społeczną 

le lo le tn i cz ło n e k , P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  i  D y re k to r  N a c z e ln y  Spó ł- 
ie ln i  „G ru p a  T e c h n ic z n a “  w  W a rsza w ie  w  la ta c h  1939-40 i  1946-47, o s ta t­

n io  c z ło n e k  R a d y  N a d zo rcze j 
z m a r ł d n . 30.XII.1947 r .  p rz e ż y w s z y  la t  43.

N ab o że ńs tw o  ża ło b n e  o dbędz ie  s ię  w  K o ś c ie le  św . A le k s a n d ra  w  W ar* 
zaw ie , P lac  T rz e c h  K rz y ż y  w  p o n ie d z ia łe k  d n . 5.1.1948 r .  o  godz. 11, po 
zym  n a s tą p i pog rzeb  na c m e n ta rz  W o js k o w y  na P ow ązkach .

W  z m a r ły m  t ra c im y  oddanego id e i spó łd z ie lczo śc i c z ło w ie k a  ś w ia tłe g o  
n ie za w od n eg o  d o ra d cę , szczerze oddanego i  n ie o d ża ło w a n e go  ko legę-

R A D A  N A D Z O R C Z A  Z A R Z Ą D  R A D A  Z A K Ł A D O W A
r  t  Ł  O N  K  O W  * *  P R A C O W N I C Y  8 P O Ł  T>' Z  * R Ł  N  I

43-K  G R U P A  T E C H N IC Z N A ”
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Azbestowcy praec ą ciężko i ofiarnie
Trzeba Ich otoczyć szczególną opieką

N ie można porównać warunków 
przędzalni azbestowej do żadnych in­
nych zakładów. Już na progu portier­
ni unosi się zapach benzyny, siarki, 
jninium i ołowiu. Surowiec ma skłon­
ność rozpylania się i jest niebezpie­
czny dla najmniejszej ranki zewnętrz­
nej czy wewnętrznej. Gęsty pył az­
bestu osiada na włosach, ubraniach, 
no i na płucach.

W  takich to warunkach pracowała 
od początku ofiarna załoga i z „ni- 
czcgo * zbudowała dosyć pokaźne za­
kłady.

W yrab ian e  są sznury i  p ły ty  u- 
szczelniające, ubrania ochronne dla 
pracujących w  ciężkim  przemyśle i  
w ie le innych przedm io tów  nieodzow­
nych w e wszystk ich przemysłach.

Plan wykonywano miesiąc po mie­
siącu i nawet go przekraczano. Pro­
dukcja rośnie powoli, ale systematy­
cznie. W  czerwcu plan wykonano w  
116 procentach, w  listopadzie •— w  
120 proc., 18 grudnia roczny plan 
produkcji został wykonany całkowi­
cie, a do końca roku przekroczony 
o 10 procent.

C ZYJA  Z A S ŁU G A
Czyja to zasługa? Wszyscy moi 

rozmówcy —> dyrekcja, kierownicy, 
majstrowie, sekretarze kół i przewod­
niczący Rady Zakładowej — stwier­
dzają jednomyślnie: zasługa całej, zgo 
dnie i ofiarnie pracującej załogi ro­
botniczej, która bez oficjalnej umo­
wy zorganizowała współzawodnic­
two pracy, niebywale podnosząc pro 
dukcję.

W  toku realizacji jest uruchomie­
nie I I  oddziału przy ul. Piekarskiej. 
Planuje się produkcję nowych arty­
kułów: płyty azbestowe, taśmy ha­
mulcowe, pakunki plecione suche i 
przetłuszczane. Przewiduje się także 
uruchomienie tkalni, której dotych­
czas oddział łódzki nie posiada. Przy­
wieziono maszyny całkowicie zni­
szczone, otrzymane także w  „prosz­

ku" przerabia się i montuje własnymi 
siłami. Majstrowie, monterzy i robot­
nicy - fachowcy sami zestawili maszy 
ny, które wkrótce będą już czynne.

Produkcja na 1948 rok zaplanowa­
na została z rozmachem, ale „azbe­
stowcy" twierdzą z całą pewnością, 
że plan ten jest wykonalny.

O T O  G W A R A N C JA

Gwarancją wykonania tego planu— 
jest zgodna współpraca wszystkich ze 
wszystkimi ■— kół PPR i PPS z Ra­
dą Zakładową i dyrekcją. Gwarancją, 
są przodownicy pracy — majstro­
wie: Józef Tomaszuk, Zygmunt M u­
cha, Jan Strzechowski (PPR), Anto­
ni Grabowski (PPR), Jan Matliński 
(PPS); monterzy: Leon Małecki 
(PPR), Michał Peno (PPR), Józef 
W itczak, Henryk W ojtak; prządki: 
Kazimiera Jordan, Marianna Szostka, 
Teofila Gruda, Jadwiga Kazimier- 
czak, Cecylia Pawłowska; robotnice 
krajalni: Helena Oparska, Anna Peł­
czyńska, Stanisława Sulej; robotnicy 
produkcyjni: Stanisław Wasiak, Sę- 
czak, Krzywkowski, Zgrzeblarski, Ju

lia Fojna, Eugeniusz Wstępniak, cały 
oddział konfekcyjny, który wykonał 
plan w 130 procentach —* ze swą maj 
strową, ob. Władysławą Stolarczyk
na czele.

Lista przodowników jest niezwykle 
długa i z konieczności musimy zrezy­
gnować z wyliczenia wszystkich.

Należy jeszcze dodać, że kierowni­
kami tej zgranej załogi i organizato­
rami są tow. tow.: dyr. nacz. inż. 
Mieczysław Pawłowski, dyr. admi.- 
handlowy, tow. Gawroński oraz tow. 
Barwik kierownik techniczny od­
działu azbestowego w Gryfowie-Śląs- 
kim. Tow. Kazimierz Barwik właśnie 
w grudniu ub. r. obchodził uroczy­
stą rocznicę 20-lecia swojej pracy 
w przemyśle azbestowym. Swoje kwa 
lifikacje fachowe oddaje całkowicie 
placówce, na którą postawiła go za­
łoga robotnicza centrali „Azbestu". 
Odkomenderowany na Dolny Śląsk 
wywiązał się całkowicie z pracy. Zni­
szczone maszyny zostały zmontowane 
i uruchomione, grupka fachowców 
pod kier. tow. Barwika wyszkoliła

takie będą zasiłki
rodzinne?

D ekret z października ub. r .  0 ubez­
pieczeniu rodzinnym  wchodzi w  życie 
z dn iem  1 stycznia 1948 r. Obecnie usta 
łono, że w  początkowym  okresie p ra ­
codawcy będą w yp łaca li zas iłk i ro ­
dzinne osobom, podlegającym  obo­
w iązkow i ubezpieczenia chorobowego 
w zakładach pracy, zatrudnia jących 
ponad 4 pracow ników . Ubezpieczeni 
pracujący w  m ałych zakładach, będą 
pobierali zas iłk i za pośrednictwem  
Ubezpieczalni Społecznej. P rzew idu je 
się, że w ym ia r sk ładk i z ty tu łu  ubez­
pieczenia rodzinnego zostanie ustalo­
ny na 10 proc. zarobków ubezpieczo­
nych.

Wysokość zasiłków rodzinnych w y 
niesie prawdopodobnie 650 zł na jed­
no dziecko, 1.450 na dw oje dzieci i  po 
1.000 zł na każde dalsze dziecko. Ubez 
pieczeni będą również pobierać zasi­
łek  na żonę nie pracująca zarobkowo. 
D la żony bezdzietnej 300 zł miesięcz­
nie, zaś d la  żony wychowującej dzie 
c i — 500 zł.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 
in s p e k to r p rz y s z e d ł“ , o gedz. 18 

„ W i lk i  i  o w ce “ .
TE A TR . R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 

O godz. 15 „Z a b u s ia “ , o godz. 19 „S p rz e d a  
na narzeczona“.

TEATR MAŁY (M a rs z a łk o w s k a  81): 
o  godz. 15 i  19 „Ż o łn ie r z  i  b o h a te r“ .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): co dz ie n ­
n ie  o godz. 18.30, a w  n ie d z ie le  o godz. 
15 i  18.30 „R e w iz o r “  G ogo la .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz. 
15 i  19 „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .

T e a tr  '  J A S K Ó Ł K A  (M a rsza łko w ska  69): 
n ie c z y n n y .

TEATR MINIATURY (M a rsza łko w ska  69):
0  godz. 15 i  19 „R o x y “ .

S T U D IO  (K a ro w a  31): n ie c z y n n y .
T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro w a  31):

n ie c z y n n y . „
P R A S K I T E A T R  R E W II (Z y g m u n to w s k a  

8): o godz. 17.15 i  19.15 re w ia  pod  t y t .  „ J a k  
się tw o rz y  rzą d “ .

K O M E D IA  (S zw edzka 2): o godz. 19 „ N ie  
ig ra  się z m iło ś c ią “ .

T e a tr  P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  U), o g. 
18.15 „B u rz a “ .

K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „Jasne  
L a n y “ .

Pocz. seansów  o godz, 13, 15, 17, 19 1 zi* 
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „M y s z y

1 L u d z ie “ .
Pocz. seansów  o godz. 13, 15, 17, 19 i  21. 
K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) „Ja sne  

L a n y “ .
Pocz. seansów  o  godz. 13, 15, 17, 19 i  21. 
K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): 

» S p o tk a n ie “ .
Pocz. seansów  o  godz. 13, 15, 17, 19 i  21. 
H tn o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  

1*2): p ro g ra m  a k tu a ln o ś c i o godz. 11. C eny 
M le tó w  35 z ł.
sze k5° S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) „K o p c lu -

zr?frz ' seansów  o godz. 15, 17, 19 i  21. 
ła p k a “  t ę c z a  (S uz ina  4) — „S ta te k  p u  -

ZamZk n iS n só w  °  Sodz- 15’ 17’ 19 1 21- 
t o i fm  i seanse d la  Z w . Z a w . w  „P o -
1 W innvehali.i5dium“ ° 60dz- 17- W in n y c h  k in a c h  o godz. 18.

Oddział konfekcyjny fa b ry k i „ Asbesl”  Zespół wykonał plan w  130 proe.

Młodzi metalowcy dokonuję cudów
Jacenty  W a rze c h a  z h u ty  »Pokój«
preeufe za czterech

nowe kadry. Oddział gryf o wski pra­
cuje normalnie i ma ogromne perspek­
tywy rozwoju.

Tak pracuje W Polsce Ludowej za­
łoga robotnicza jedynej fabryki azbe­
stu.

♦
Zdawałoby się, że ta jedyna fabry­

ka powinna się cieszyć szczególną o- 
pieką, a jednak mimo to, że robotni­
cy fabryki azbestowej pracują w o 
wiele cięższych warunkach, aniżeli 
włókniarze, zarobki ich są w niektó­
rych działach nawet niższe.

W  związkach zawodowych znaj­
dzie się projekt umowy, złożony przez 
dyrekcję i Radę Zakładową. Należa­
łoby — w ramach ogólnej umowy 
przemysłu włókienniczego, opracować 
dodatkową umowę dla robotników 
„Azbestu". Stan istniejący jest jeszcze 
nie unormowany. Zwróciliśmy na 
to uwagę w  lutym 1947 roku.

B. Notariusz

Pamięci wielkiego żołnierza
Tablica pamiątkowa na statku „generał Walter*

Z inicjatywy Gdańskiego Zarządu! Walki Zbrojnej o Niepodległość i De 
Wojewódzkiego Związku Uczestników I mokracjC wystąpiono z projektem

umieszczenia na polskim statku „Ge­
neral Walter” tablicy pamiątkowej 
ku czci tragicznie zmarłego w walce 
z bandami U P A  generała broni Ka­
rola Świerczewskiego, który wsławił 
swoje imię również w walkach o wol 
ność lud" Hiszpanii pod pseudonimem 
„Walter", będąc dowódcą brygady
międzynarodowej.

Inicjatorom przyszło z wydatną po­
mocą Mmisterstwo Obrony Narodo- 

| wej wykonując w Biurze Studiów 
I piękną brązową tablicę pamiątkową 

z następującym napisem:
„DOWÓDCA 2 A R M II WOJSKA 

p o l s k ie g o . DOW ÓDCA b r y g a ­
d y  M IĘDZYNARODOW EJ w  H IS Z ­
PANII G ENERA Ł BRONI KAROL
Św ie r c z e w s k i  „w a l t e r ”. z a  
n a s z ą  W o l n o ś ć  i  w a s z ą ”.

\V dojnej części tablicy znajduje 
się nap's w języku hiszpańskim —  
Por yoestra Libcrtad Yla Nuestra". 

T a b lica  ta znajduje się już w loka­
lu ZwiMku Uczestników Walki Zbrój 
nej w Gdańsku. Uroczystości umiesz 
czenia tablicy na statku noszącym 
nazwę 'v|eIkiego bojownika odbędą 
się przypuszczalnie na wiosnę 1948 r. 
i zorg»n**o\vane będą z udziałem 
przedstawicieli państw zagranicz- 

l n y c h . (k )

»LOS« I JEGO KAPITAN
„Maty holownik od wielkiej roboty”

IV  etap młodzieżowego współzawod 
ń ic tw a  pracy ogarnął 33.311 m łodych 
m etalowców, zorganizo wanych w  246 
sekcjach przy Zw iązkach Zawodo­
wych M etalowców, obejm ujących ogó 
łem  44.650 młodzieży.

M łodzieżowe współzawodnictwo od 
byw a się w  144 zakładach pracy. N aj 
większą liczbę ¡młodzieży biorącej u- 
dzia ł we współzawodnictw ie wykazu­
je  huta „P o kó j“  w  N ow ym  B ytom iu— 
a m ianow icie  2.916 osób, na dalszych

Ob. H ele n a  i  S zym on  S y rk o w ie  w p ła c il i  
sum ę z i 3.C90 ja k o  o fia rę  na  pom oc z i­
m ow ą.

J e d n o s tk i W o jskow e  1236, 3237, 3202, 2179 
w p ła c iły  sum ę z ł 2.940 n a  rzecz  o f ia r  te r ro  
ru  fa szys to w sk ie g o  w  H is z p a n ii.

Je dn o s tka  W o js k o w a  3263 w p ła c iła  sum ę 
z ł 3.705 ja k o  o fia rę  na  w a lczą cych  w  H isz  

p a n ii.
In ż . Wiśniewski Z y g m u n t w p ła c ił  sum ę 

z ł 1.000 ja k o  o fia rę  na  p om o c z im o w ą .
Wiceminister B a lic k i zam ias t życzeń  św ią  

te czn ych  i  n o w o ro c z n y c h  w p ła c ił  sum ę 
z ł 2.000 ja k o  o fia rę  na R TP D .

Bezim iennie wpłacono sum ę z ł 500 ja k o  

o fia rę  na R TP D .
Ob. A n d rz e j Ja rszew icz  w p ła c ił  sum ę 

z ł 9.490 ja k o  o fia rę  na w a lczącą  d em o k ra ­

tyczn ą  G re c ję .
P ra c o w n ic y  K o m . P ow . PP R  we W io ­

ch ach  w p ła c il i  sum ę z ł 6.630 ja k o  o fia rę  
na ro d z in y  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  F ra ń  

c j i
M ieszka ń cy  D om u  A l.  N iepodeg łośc i 154 

w p ła c il i  sum ę z ł 3750 i  c z ło n k o w ie  ko ła  
P P R  N r  51 z ł 550 — ra zem  z ł 4.300 na  ro ­
d z in y  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  F ra n c ji.

M in is te rs tw o  P rze m ys łu  D ep. M ie js c o ­
w y  u l.  W ilcza  w p ła c ił  sum ę z ł 3.960 ja k o  
o f ia rę  na  ro d z in y  s tra jk u ją c y c h  r o b o tn i ­

k ó w  F ra n c ji .
K o m ite t  P ow . P P R  w  O stro łęce

miejscach zna jduje się hu ta  „B a to ry ”  
— 1.909 osób, hu ta  „Kościuszko”  — 
1.677, hu ta  „B a ildo n ”  —  1.630 osób 
itd .

Wśród m łodych entuzjastów pracy 
w ysuw ają się na czoło z hu ty  „P o­
k ó j”  w  N ow ym  B ytom iu  Jacenty Wa 
rzęcha, k tó ry  uzyskał 417 proc. no r­
m y i W alter K lajnert z koksow ni hu 
ty  „Kościuszko”  — 405,8 proc. n o rm y .! 
Za n im i idą Mieczysław Kasprzak z 
w y tw ó rn i wagonów i  mostów w  Cho 
rzow ie, osiągający 392,5 proc. norm y j 
i  z tegoż zakładu pracy Waldemar j 
Szulc — 375,2 proc. Wincenty Kro- 
bisz — 337 proc., Stanisław Maron — 
325 proc., Herbert Kania z h u ty  „Z yg  
m u n t”  w  Łagiew ikach — 371 proc,
Z hu ty  „P o kó j”  w  Now ym  B ytom iu  
w ysuw ają  się Jan L u d w ik  — 338 proc. 
i  Jan G orywoda —  307 proc.

Jeżeli chcecie poznać służbę kap i­
tana A n ton iaka  w  porcie szczeciń­
sk im  to spróbujcie przejechać się 
czarnym  ho low nik iem  „Łoś“  z Wa­
łó w  Chrobrego na „H u k “  po bun­
k ie r. N ie w  ciepłe j i  czystej kap i­
tańskie j kajucie , a na w ysokim  od­
k ry ty m  mostku, gdzie hu la pory­
w is ty  w ia tr  i  w  oczy sypie m roźny 
śnieg.

W dzień i  w  nocy sunie po kana-- 
łach szczecińskiego po rtu  czamo- 
żó łty  „Łoś“  z kpt. A nton iak iem  za 
kołem  sterow ym  na odkry tym  most­
ku. Trzeba wyciągnąć zatopiony w rak  
— robota dla „Łos ia “ . Tonie betono­
wy, p ływ a jący  magazyn na „W u l­
kan ie“  — „Łoś“  p łyn ie  na ratunek. 
Wszędzie gdzie trzeba użyć p ływ a­
jącej s iły , k rępy „Ło ś" ma robotę.

„A n g lic y  budow ali go do w a lk  in ­
wazyjnych“ . P rzetrzym ał inwazję, 
jakoś bez uszkodzeń. K u p iliśm y  go 
z dem obilu  angielskiego dla szcze­
cińskiego portu . Od października . 
ju ż  ta k  obaj z kp t. A nton iak iem  wzgórz 
p ływ a ją  po kanałach.

się u trzym ać na o d k ry ty m  m ostku.
P łyn ie m y na „H u k “  po bunkier. 

„Łos nabiera p a liw a  na 2 tygodnie 
d la  swej żarłocznej 500 konne j ma­
szyny. _ M ija m y  ospały Elewator. 
Stocznia „O d ra “  w y s trz e liw u je  sta­
lo w y m i ram ionam i k o n s tru kc ji.

TO B Y Ł A  P IE R U N S K A  ROBOTA
Po drodze w idać ciągle re zu lta ty  p ra ­

cy naszego „Łososia” . Tam , gdzie w y  
p ływ a  Swante, leży w ie lk i dok p ły ­
w a jący w yd ob y ty  przez „Ł o s ia “  z 
m ulistego kana łu  przy nabrzeżu 
„W u lk a n “ .

też przez

P Ł Y N IE M Y  PO B U N K IE Rar 4*.
Czarny komin holownika rzygnął

kłębem  smolistego dym u, śruba pod 
ru fą  w zburzy ła  oleistą wodę przy 
nabrzeżu i  pękaty kad łub odb ił od 
W ałów Chrobrego. W yszliśm y na 
fa rw a te r. Na wysokości gmachu wo­
jew ództw a w ia tr  chlasnął nas po 
twarzach śnieżnym biczem. Trudno

Tu O tto  A lfre d  M u lle r  
„Ł o s ia “  w yho low any.

„T o  by ła  p ien ińska  robota“  — 
m ów i kp t. A n to n ia k  — „ Co go po­
ciągnęliśm y, to znów  nam  szedł na 
dno. A leśm y m u d a li radę“  — koń ­
czy z dumą.

S krzyp i ko ło . s terow e w  dłon iach 
kap itana. Od m aszynow ni dochodzi 
jednosta jny s tuk  500 kon i. U stóp 

G olęcinow skich w yras ta ją  
ram m na dźw igów  i czarne kad łuby 
szwedzkich frach tow ców . To H u k *1 
„Z a ładow a liśm y 100.000, ton “ ”  głosi 
transparen t zaw ieszony na kon s tru k ­
c j i  dźw igu.

„Łoś“  m ija  „A n n ę  R itą “  i  cum uje. 
Dw a] m arynarze Ściągają l in y  i  ho­
lo w n ik  juz  jest gotów. M ija  jednak 
dobra godzina zan im  dźw ig  n r  6 
zaczyna sypać w  lu k i „Ło s ia “  d rob- 
ny  bunk ie r. K p t. A n to n ia k  jest n a j-

Kruk kosztował ponad milion złotych
Wielkie nadużycia w magazynach „Spotem“

Ostatnio m ilic ja  obywatelska wpad k i, obuw ia i  różnych innych  tnwa 
ła  na trop  w ie lk ie j a fe ry, jaka m ia ła  rów , sprzedając je  na w o lnym  rv n k u  
miejsce w  magazynach „Społem “  po- ’ i  inkasu iac nioniau-,« „ X .__ Z a ­
łożonych w  Gdańsku na Stepce. T p m i c m uz i em się 

K ie ro w n ik  tych magazynów n ie ja k i jPnn“ m “
Czesław K ru k  od dłuższego ju ż  czasu 
dokonyw ał masowych kradzieży m ą-

w p ia c iî

W -w a

sum ę z ł 4.200 J a to  o f ia rę  nę  ro d z in y  s tra j 
k u ją c y c h  ro b o ln n tó w  F ra n c ji .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  W łó k n ia rz y  W -w a  
w p ła c ił  sum ę z ł 900 Jako o fia rę  na odbu- 
d ow ę  W a rsza w y.

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  W łó k n ia rz y  
w p ła c ił  sum ę  z ł 2.500 ja k o  o fia rę  na po­
m o c  z im o w ą

M in is te rs tw o  Przem ysłu Departam ent 
E k o n . -  S o c ja ln y  w p ła c ił  sum ę z i 5.578 Jako 
o fia rę  na  ro d z in y  s tra jk u ją c y c h  ro b o tn i 
k ó w  F ra n c ji .

W y d z ia ł G ospodarczy  P rze m ys łu  i Han ■ 
d lu  w p ła c ił  sum ę z ł 975 Jako o fia rę  na p ow  
s ta ń có w  g re c k ic h .

Z w ią ze k . A d m in is tra to ró w  w p ła c ił sum ę 
z ł 25.145 ja k o  o fia rę  na odbudow ą  W arsza 

w y .
M in is te rs tw o  A d m in ls tr .  Publicznej w p ła  

c l ło  sum ę z ł 2.800 Jako o fia rę  na o db u d o ­

w ę  W a rsza w y.
W ic e m in is te r  k u ltu r y  i  s z tu k i ob. K ru c z  

k o w s k i w p ła c ił  sum ę z ł 3.000 ja k o  o fia rę  

na  R TP D .
O b. Ire n a  Ja ros ińska  w p ła c iła  sum ę zi 

1.000 ja k o  o fia rę  na s ie ro ty  po p o le g łych  
T o w . P P R  w  w a lce  z o ku p a n te m .

Ogłoszenia
drobne

H A N D L O W E
B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i, ■ 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  r 
Ś w ia t 48. N o w a k . 111

E L E K T R Y C Z N E  s iln ik i,  a -  ̂
p a ra ty , k u p n o  — re m o n t
„ E le k t r y k “  C hm ie ln a  10. '

632 j

F L A S Z K I apteczne , f l a k o - ! 
n y  p e r fu m e ry jn e , s ło je , gą \ 
s io ry , S z y m b o rs k i, C h m ie l 
na 23, sk le p  C h m ie ln a  20.

7

~ P R A C A
P O T R Z E B N I szo fe rzy  P . P. 
B u d o w l. „H y d ro tre s t“  S m ó l 
na 32. Zg łaszap s ię  w  godz.
8 — 15, p o k ó j N r  14.
______ 14

RÓ ŻNE
B E Z  P Ł  A  T  N I  E
O C E N I, N A P R A W I, K U P I 
M A S Z Y N Ę  D O  L IC Z E N IA  
X P IS A N IA  N A W E T  Z E ­

P S U T Ą , P O Ł A M A N Ą  
M E C H A N IK , Z Ł O T A  46

NACZELNA DYREKCJA

POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH
poszukuje natychmiast:

1. Księgowych bilansistów
2. Samodzielnych księgowych
3. Instruktorów finansowych
4. Inspektorów finansowych
5. Inspektorów handlowych

Zgłoszenia osobiste z życiorysem do 
Działu Personalnego Dyrekcji P.D.T. ul. 
Grzybowski 2/4, codziennie między godz. 
U — 12. 30 Kr

A ) C E R O W N IA  a r ty s ty c z ­
na, g a rd e ro b y , d y w a n ó w  
R e tm a ń c z y k  J a n in y , W il­
cza 9 614

ZG U B Y
U N IE W A Ż N IA M  le g ity m a  -  
c ję  k o le jo w ą  N r  038156, k a r  
t y  ż y w n o śc io w e , odzieżow ą, 
O b a re k  W ła d y s ła w a  I ło w o .

10

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  R K U  
o raz  in n e  d o w o d y  na  na - 
z w is to  K o p a  M ieczys ła w .

12

Z A G U B IO N E  zaśw iadczen ie  
O krę g o w e g o  U rz ę d u  L ik w i  
d a c y jn e g o  ( ty tu ł  w łasnośc i) 
na sam ochód c ię ż a ro w y  
M A N  na n azw isko  Tadeusz 
Ja n o w s k i i Jan  K o z io łe k , 
k tó re  s ię  u n ie w a ż n ia . 16

P R Z E T A R G
Państwowe Zakłady Samochodowe N r 2 

Warszawa, Mińska 25 ogłaszają przetarg nie­
ograniczony na następujące roboty:

1. Roboty budowlane — remontowe w bud.
4, 5, 6 i 7. Wadium 20.000

2. Roboty instalacji elektrycznej w bud.
4, 5, 6 i 7. Wadium 20.000

Podkładki przetargowe otrzymać można w 
Wydziale Inwestycji P.Z.S. 2 Mińska 25.

.O ferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem jak w punkcie 1 i 2 z podaniem terminu 
wykonania robót, pokwitowaniem stwierdza 
jącym złożenie wadium w kasie P.Z.S. 2 na­
leży złożyć do dnia 8 stycznia 1948 r. do godz 
12-ej, o której nastąpi otwarcie ofert.

P.Z.S. 2 zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta bez względu na wyniki przetargu, roz­
dzielenia ofert między kilku oferentów oraz 
unieważnienie przetargu bez podania powo­
dów. 40-Kr

1 c ' i i kaSr / ą u Pjen i(łdze do w łasne j k ie ­
szeni. Dochodami K ru k  d z ie lił się z 
Leonem Schoengaiem, k tó ry  p row a- 
dz ił ew idencję tow a rów  przychodzą­
cych i  wychodzących z m agazynów 

celu z jednania sobie p racow n i-
IS fSałZyu°VVych’ k tó fym  te nadu życia m og ły byc znane, Czesław K ru k  

w y k u p y w a ł za w łasne pieniądze pacz 
k i żywnościowe (deputaty), wręcza­
l i , ; 1® pracow m kom  bezpłatnie. K ru k , 
* , » f . m ? w ersacjc kosztow ały we 
d ług  dotychczasowych obliczeń prze­
szło m ilio n  z ł „Społem ' 
swe m achinacje.

wyraźnej niezadowolony. A  nuż w  
GAL-u mają nowe zlecenia dla ho­
lownika-

WILKI M O R S K IE  NA „ŁOSIU“
Ze stalowego czerpaka leci drob­

ny deszcz węgla. K ap itan  sam do­
gląda roboty. Pod jego wzrokiem 
nawet “ C za rny G ien iek“  przestał 
lekko ^ c h ry ip ły m  głosem śpiewać 
swoje »Chryzantem y złociste“ . K ie ­
dyś był on rybak iem  na zalewie. 
Ostatnie rz u c ił sieci ■ i poszedł na 
holownik w  sześcioosobowej załodze 
„Łosia“- Z resztą żaden nigdy nie był 
marynarzem. Teraz Antoniak robi 
z nich „m orsk ich  w ilk ó w “ . Nie dar­
mo pbwa} 32 la ta po wodach całe­
go święta. Bom baj, Batawia, Singa- 
pore, New -York, Amsterdam, wszyst 
kie prawie p o rty  i morza uczyły 
kpt. Antoniaka sztuki żeglowania. 
Teraz całe swoje doświadczenie
oddał Szczecinowi.

Czerpak po raz ostatn i zjechał w 
dół 1 rozw arł szczęki — „Łoś“  go-

.tÓtK- * ■ »-4» a  «*■»♦
G D i b ę d z i e c i e  w  p o r c ie

Zaterkotał te leg ra f do maszynowni, 
zab u lgo ta  śruba pod ru tą . Oparty
0 sterowe ko ło  kapitan, smagany 
wichrem W yprow adził ho lownik na 
farwater-

K iedykolw iek będziecie w porcie, 
lub  bfoziecie płynąć pasażerskim 
statkieo1 do Św inoujścia a na toro­
wisku W odnym spotkacie czarny 
krępy hb.ow nik z żółtą nadbudówką
1 masztami, pozdrówcie go m arynar­
skim -A h o j“ , tak  jak  to czynią 
portowi P iloc i i kap itanow ie zagra­
nicznych sta tków . To „Łoś“  Mały 
holowa’“  od w ie lk ie j roboty

K azim ierz BL.h ij

¡Rejestracja
warsztatów rzemieślniczych

WedWg_ dotychczasowych danych, 
do Biur Rejestracyjnych na terenie
całego Kraju zgłosiło  się i uiściło opła
ty 117.69 w łaśc ic ie li warsztatów rze- 
mieślnk ych, co stanow i 85 proc ogól 
nej liczuy upraw nionych . 

Województwa: warszawskie, pomor 
odpowiedzą skie i P j^nańskie  w yp e łn iły  obowią-

(M) zek w Proc.

taryfa
pocztowa, telefoniczna i telegraficzna 
obowiązuje od 1 stycznia

L IS T Y
_ Od 1 stycznia 1948 r. obow iązu ją na 

stępujące op ła ty : l is ty  w  obrocie kra  
ł ° ™  do 20 g _  15 zł, lis ty  w  obro- 
c e zagranicznym  do 20 g -  30 zł, k a rt 
k i  Pocztowe -  6 zł, k a r tk i zagranicę 
— 18 zł, d ru k i do 20 g — 3 zł Danie-

towharn d l° r  ,d°  100 g ~  10 Próbki tow a rów  do 100 g _  6 zł, polecenie
™  ~  20 zł, polecenie
przesy łk i lis to w e j zagrań. — 30 zł, po­
śpieszne doręczenie p rzesy łk i lis tow ej 
w  m ie jscow ym  obszarze poczt. -  50 
zł. w ydan ie p rzesy łk i lis to w e j k ra jo ­
w e j lub  zagranicznej, adresowanej po­
ste -  restante -  lo  zł, p rzy jęc ie  pole- 
“ n e jP rf s y łk i. I ł o w e j  poza godzina­
m i urzędow ym i — 20 zł.

O P ŁA TY  DO DA TK O W E  
DLA  PACZEK

D o r' ozenie paczki do 10 kg — 25 zł 
doręczenie paczki ponad 10 kg — 4(j 
zł. pośpieszne doręczenie paczki w  
m ie jscow ym  obszarze pocztowym  (nie 
zalezme od op ła ty  za przewóz) — 50 
zł, w ydan ie  paczki adresowanej poste- 
restante — 30 zł, p rzy jęc ie  paczki po- 
za godzinam i urzędow ym i _

ponad 500 do l.ooo zł -  45 zł, ponad 

1 000 nnn 7 ł0 0 0  Z ł —  60 Z}. P ° np-d  2 000do 5.000 Zł — 90 zł ponad 5 ooo do
10.000 a — 135 zł.

Przepakowanie paczkj do wagi 1Q

kg " j Z i J a ’ P°nad 10 kg -  60 zł. Za 
pośrednictwo p rzy  ocleniu; 1( p o s y ł ­
k i I 1®*® _ zł, 2) paczki 60 zł.

y  zw y k łe  zamiejscowe za 
każdy y , az ta ry fo w y  — 8 zł, nadto 
opłata a 20 zł, miejscowe za każ­
dy wyr a ry fo w y  — 3 zł, nadto opła­
ta stała 20 z}.

TE LE G R A M Y
T e le g r y  p ilne , zamiejscowe za 

każdy wyraz ta ry fo w y  — 16 zł. nadto 
opłata a 40 zł, m iejscowe za każ­
dy ,W3jn  - , ta ry i'°w v  6 zł, nadto opłata 
stała 40 zł.

Rozmowy te le foniczne — każda roz­
mów? ^ ’ ejscowa, wykonana przez 
licznik o z ł każda rozmowa m ie j­
scowa z rozm ów nicy publ. — 10 zł. 
Rozmowy m iędzym iastowe zależnie 
odr m iadzy centralami.

Instai- ja  aparatu telefonicznego, 
kojcow 8 > w  zależności od grupy sie- 
ci -  od H.ooo do 15.000 zł

Znuany opłat nie objęte niniejszym
Worze m c 7kikaŻdm dZień ™ ło k i w  od'  k0» unlv’f  *®»n. PodaneTą w  Dzienni- o orze p..czki — 10 zł ku Taryf Pocztowych i Telekomuniki

Przekazy pocztowe do 500 z ł-3 0  zł, cyjnych n r  i 2 z i 2 grudn ia 1947 r.



Sir. G Ł O S Nr 2 '! !0:

Szkielety dawno minionego życia...! $|>OBT0
W  muzeach paleontologii obej­

rzeć można resztki zwierząt, które 
żyły w minionych okresach histo­
rii kuli ziemskiej. Częste jednak 
szczególną uwagę uczonych zwra­
cają resztki nie największych zwie­
rząt, ale niepokażnych i — jakby 
się wydawało — niczym nie wyróż 
mających się przedstawicieli świa­
ta zwierzęcego.

Ze specjalnym zainteresowaniem 
badają uczeni kości zwierząt, które 
łączą w sobie cechy charaktery­
styczne przedstawicieli różnych ty­
pów, na przykład ptaków i gadów. 
Są to bowiem zwierzęta, które do­
konały decydujących zmian w spo­
sobie życia: przeszły od życia w 
wodzie do życia lądowego albo 
pierwsze poczęły latać w powietrzu. 
Takimi były archeoteryjy, czyli 
pierwotne ptaki, które posiadały 
długi ogon jak jaszczurki i równo­
cześnie ptasie skrzydła albo ryby 
rzędu Crossopterygii posiadające 
płetwy rozdzielone na części podob­
ne do palców, które pierwsze doko­
nywały wędrówek po twardym lą­
dzie albo po dnie morza.

Resztki takich form pośrednich 
potwierdzają w . sposób poglądowy 
słuszność teorii Darwina, która po­
wiada. że współczesne formy zwie­
rząt pochodzą od form wymarłych, 
nieraz bardzo mało podobnych do 
swoich potomków. Okazuje się jed­
nak, że badać formy przejściowe 
można nie tylko w muzeach paleon­
tologicznych.

SSAK SKŁADAJĄCY JAJA

W  Australii, która przed miliona­
mi lat oddzieliła się. od Azji, zacho­
wały się liczne zwierzęta dawno już 
wymarłe w innych częściach świata.

Do tych zwierząt należy dziobak— 
krótkonogie zwierzę, wielkości zają­
ca. Ciało dziobaka pokryte jest gę­
stą, brunatną sierścią. Pysk jego za­
kończony jest szerokim, nagim dzio­
bem, podobnym do kaczego. Pięcio- 
palczaste kończyny zaopatrzone są,

ff
.ffDroga

TYGODNIK PPR 
D L A  W S I

podobnie jak łapy ptaków pływają­
cych, w wielkie błony.

Dziobak karmi swe małe mlekiem. 
Jest to zwierzę ssące, podobnie jak 
wilk, lis, lew. koń i słoń. Ale w od­
różnieniu od reszty ssaków, sami­
ca dziobaka nie rodzi żywego po­
tomstwa, ale składa dwa jaja, jak 
ptaki lub jaszczurki, albo jak przod­
kowie ssaków i ptaków ■— dawne 
jaszczury. Dziobak — to zwierzę po­
średnie, „żywe wykopalisko", które 
zachował?) cechy zwierząt, żyjących 
na ziemi około 200 milionów lat, 
temu.

PÓŁ-ROBAK, P Ó Ł -O W A D
N a ziemi istnieje około półtora mi­

liona gatunków zwierzęcych. Z  nich 
ponad milion należy do typu człpn- 
konogich, typ ten zaś obejmuje owady 
pajęczaki, stonogi i raki. W  ten spo­
sób członkonogich jest na ziemi, wię­
cej, niż wszystkich ińnych zwierząt 
razem. Małe. zwinne, przystosowa­
ne do życia w zienji. pod kamieniami, 
w najdrobniejszych szczelinach skał, 
w wodzie i w powietrzu, człor.kojio- 
gi wraz z kręgowcami zawojowały 
całą ziemię.
• Już dawno przypuszćzałi uczeni, że 

około 500 milionów lat izmu, człon- 
konogi por ?■.)— ‘- ’n- ch ro­
baków pierścienistych. Kiedyś, twier 
dzili uczeni, żyły na ziemi stworze­
nia, przypominające zarazem i roba­
ki i owady. Ale ciało tych zwierząt 
nie zawierało twardych części. Żyły  
one w ziemi i dlatego nie zachowały 
się po nich żadne skamieniałe resztki, 
toteż o ich wyglądzie możemy tylko 
snuć przypuszczenia.

Oto jednak, na przylądku Dobrej 
Nadziei, a później również na No­
wej Zelandii i w Południowej Ame­
ryce, znaleziono dziwne stworzenia, 
Żyjące pod korą starych drzew, pod 
kamieniami i w wilgotnych, ciemnych 
miejscach. Stworzenia te podobne by­
ły do robaków i z początku uważano 
je też za gatunek robaków. Skrupu­
latne badania pozwoliły jednak stwier 
dzić. że ciało ich zbudowane jest w 
analogiczny sposób, jak u owadów, 
a co najważniejsze, że oddychają one 
w ten sam sposób, jak większość 
członkonogich, tzn. przy pomocy 
specjalnego systemu rurek w  ciele — 
trachei. W  ,„żywym muzeum" przy­
rody należy się im poczesne miej­
sce — są to żywe pamiątki odległej 
przeszłości.

PA ZU R Y N A  SKRZYDŁACH
W  tzw. epoce permskiej, a być 

może, również i nieco wcześniej, 
mniej więcej 220 milionów lat temu, 
żyły na ziemi „nielatające ptaki". 
Były to niewielkie gady, które szyb­
ko biegały na tylnych nogach i zwiń 
nie wspinały się po drzewach. Od

nich prawdopodobnie pochodziły 
„pierwotne ptaki", (których resztki 
znaleziono w różnych miejscach kuli 
ziemskiej) ,— przodkowie współczes­
nych ptaków.,

W  każdym fazie, silne skrzydła 
ptaków — to tylko przekształcone 
przednie kończyny dawnych .gadów. 
Niektóre współczesne ptaki. np. gę­
si, kazuary i inne. zachowały do tej 
pory niedó rozwinięte pazury na 
slwzydłach. Pazury te nie grają dziś 
żadnej roli- w ich życiu. Skrzydła 
współczesnych ptaków służą wy­
łącznie do latania i tylko w niektó­
rych wypadkach dopomagają pta­
kom do pływania lub do obrony 
przed wrogami.

Jest jednak'wyjątek od tej regUły. 
W  Ameryce Południowej żyje ptak 
goacin. W ije  ón gniazda z chrustu 
i zaczepia je na gałązkach zwisa­
jących nisko ponad wodą T  utaj 
jaja i pisklęta są stosunkowo bez­
pieczne od napaści drapieżników.

Jeśli ostrożnie zbliżymy się do 
brzegu, możemy dostrzec jak ma­
łe, gołe pisklęta goacinów, zwinnie 
wspinają się po gałęziach drzew. 
Przytym czepiają się one gałęzi 
dwoma dość długimi pazurami, wy­
rastającymi: . ze skrzydeł. Pisklęta 
goacina łażą po drzewach, tak jak; 
to kiedyś czynili z dawien dawna 
wymarli przodkowie ptaków.

Zupełnie-niedawno znaleziono nie­

spodzianie mastodonta — przodka | 
słonia, który wymarł w Europie i j  
Azji, jak do tej pory sądzili uczeni. j 
mniej więcej pól miliona lat temu. j 
a w Ameryce ok. IGO tys. lat temu | 
Znaleziony mastodont był co prawda | 
martwy, ale okoliczności odkrycia są j 
ogromnie ciekawe.

W  Ekwadorze (w Ameryce Po­
łudniowej) natrafiono na kompletny 
szkielet mastodóntą. W okół szkie­
letu leżały czerepy naczyń glinia­
nych, przyozdobione ornamentami, 
ostrza dzid i broń z kości. W  tym sa 
mym miejscu znaleziono również śla 
dy wielkich ognisk. Kości były ósma 
lone, a glina wokół nich przybrała 
kolor ceglasty. Jest rzeczą jasną, że 
wokół trupa olbrzymiego zwierzęcia 
ucztowali dawni myśliwcy. Kiedy to 
było jednak? Archeolodzy, potrąca­
jący. na podsatwie narzędzi pracy i 
innych oznak, określać czas kiedy 
żyli ludzie, przyszli do wnosku. że 
uczta . u zwłok mastodonta odbyła 
się nie dawniej niż 1600— 1800 lat 
temu.

Znaczy to, że mastodonty żyły w 
Ameryce jeszcze z początkiem na­
szej ery.

Możliwe bardzo, że dokładniejsze 
zbadanie głębin oceanu, głębokich ja 
skiń, głuchych lasów, mało dostęp­
nych obszarów górskich i słabo zba- 

j danych wysp przyniesie wiele no- 
; wych, ważnych dla nauki odkryć.

Bidaptsit — Łódź
Drugie zwycięstwo pięściarzy Mu w M sce

A p a ra t  f ilm o w y
w rękaeh uczonych

Aparatem  film o w y m  posługują się 
zw yk le  ludzie  sztuk i, k tó rzy  tw orzą 
piękne f ilm y  artystyczne. Czasem jed 
nak aparat f ilm o w y  popada w  ręce 
uczonych , i inżyn ie rów . Zan im  omó­
w im y  sposób, w  ja k i k in o  dopomaga 
nauce i  technice, w a rto  przypom nieć, 
że taśma film o w a  składa się z oddziel 
nych obrazków. W czasie zwykłego 
seansu film ow ego przed oczami na­
szym i p rze w ija  się oko ło  90.000 obraz 
ków . W procesie zde jm ow ania apara t 
rozkłada każdy ru ch  ha poszczególne 
elem enty, a potem  na ekranie sk ła ­
da ją  się one znów na jedną-całość.

F ilm  pozwala uczonym  u trw a la ć  ży 
cle zw ierząt. To, co do te j po ry  m ógł 
dostrzegać po jedynczy badacz, staje 
się teraz dostępne w szystkim . A pa ra t 
idzie  śladem zwierzęcia, wśpini się 
na szczyty góry 1 opuszcza się w  głę­
b in y  morza.

A p a ra t f ilm o w y  nie  ogranicza się 
jednak ty lk o  do ro l i  obojętnego obser 
watora. Może on rów nież zm ieniać 
bieg czasu. Z w yk le  apara t dokonuje 
24 zdjęć na sekundę, i  w yśw ie tla  ta k ­
że 24. Wówczas ruch  na ekran ie  jest 
ta k i sam, ja k  w  rzeczyw istości. A le  
je ś li sporządzim y 48 zdjęć, to ruch 
będzie na ekranie d w u k ro tn ie  pow o l­
niejszy, je ś li zaś dwanaście — ruch  
będzie d w u k ro tn ie  szybszy n iż  w  rze­
czywistości. A p a ra t f ilm o w y  staje się

swego rodza ju  „ lu pą  czasu” . Jeśli 
p rzystaw im y taką lupę do ob iek tyw u  
teleskopu i dokonywać będziemy w 
określonych, dość znacznych odstę­
pach czasu zdjęć, to później puszcza­
jąc f i lm  z norm alną prędkością, u j­
rzym y na ekran ie  w  ciągu k ilk u  se­
kund  ruchy  c ia ł nieb ieskich, k tó re  w  
rzeczyw istości trw a ją  ca łym i godzi­
nam i.

Przyśpieszając ruch  czasu, aparat 
f ilm o w y  p o tra fi pokazać wzrost ro -  ( 
ś lin  i  inne pow o li rozw ija jące  się. pro 
cesy, w  te j liczb ie  także i  te, k tó re  
zachodzą pod m ikroskopem .

A pa ra t f ilm o w y  znalazł rów nież 
poważne zastosowanie w  lo tn ic tw ie . 
D la  szkolenia lo tn ik ó w  używa, się 
„fo togra ficznego ka rab inu  maszyno­
wego” . L o tn ik  strzela, a o ty m  czy 
t r a f i ł  w  cel i  ile  w ys trza łów  oddał 
można sądzić po w yw o ła n iu  f ilm u .

A p a ra t f ilm o w y  pozw o lił dostrzec 
z jaw iska niedostępne przed ty m  dla 
naszego oka. Z  jego pomocą s tw ie r­
dzono na p rzyk ład  w  ja k i sposób k u ­
la ka rab inow a przeb ija  szkło.

Nauka i  techn ika  stosują dziś f i lm  
we wszystkich n iem al dziedzinach. 
F o tog ra fu je  się nawet poruszenia 
przodow n ików  pracy i techn ikę  spor­
towców , by udostępnić ich  um ie ję t­
ność szerokiemu ogółowi.

ŁÓ D Ź. (obsi.' w l.j. ,
W  czw artek w  h a li „W im y ;‘; w  obe­

cności 3.5GÓ w idzów , pięściarze Wę- : 
g ie r .rozegrali 3 swój mecz :na teren ie 
Polski, tym  razem ja k o . Budapeszt - 
z reprezentacją Lodzi.

Spotkanie to zakończyło się zw y­
cięstwem' W ęgrów, w  s tosu nku -11:5,

Łódź w ys tąp iła  osłabiona . brąkiem  
chorego M arcinkow skiego, którego zre 
sztą zastąpił z powodzeniem M azur 
W w , le k k ie j d rużyna łódzka była 
wzm ocniona K om u dą ’ z W arszawy. .

Zw ycięstw o Budapesztu by ło  - zasłu­
żone. Jedynie ew entua ln ie  można by­
ło  dać zwycięstwo S tasiakow i ńad 
H orw athem  z— zamiast rem isu.

W  zespole łódzk im  zaw iód ł Ż y łis  w 
w. pó łc iężkie j, k tó ry  pow in ien  spotka­
nie ła tw o  wygrać, jednak walcząc, dzi­
w n ie  n iezaradnie i anemicznie, w  re­
zultacie mecz przegrał. Doskonale w y  
padł za to  N iew adził, k tó ry  m ia ł ogro- 
mną przewagę nad Hom ołayą i n ie­
w ie le  brakow ało , aby w a lkę  w yg ra ł 
przez k. o.

Oczekiwane z na jw iększym  zainte­
resowaniem  spotkanie Pisarskiego z 
Pappem, zakończyło się zwycięstwem  
W ęgra na punkty . P isarsk i w p raw dzie  
n ie  b y ł an i razu na deskach,, ale po­
konać pogrom cy Kolczyńskiego i Trzę 
sowskiego nie p o tra fił.  B y ł jednak za 
w o ln y  i  szybki W ęgier k ilk a k ro tn ie  
t r a f i ł  go sw ym i b łyskaw icznym i sier­
pami, k tó re  w yw arły ; w idoczne wraże­
nie na P isarskim .

O le jn ik  nie p o tra f ił zrewanżować 
się M artonow i. za swą porażkę w  W ar 
szawie i  w yraźn ie  przegra ł na punkty.

M iłą  niespodziankę sp ra w ił Mazur, 
k tó ry  doskonale rozw iąza ł w a lkę  ta k ­
tycznie i  a taku jąc bez "przerwy Fehe- 
ra, zapew nił sobie punktow e zwycię­
stwo.

Kom uda b y ł dobry  w  I i - e j  ru n ­
dzie, w  I l l - im  jednak s ta rc iu  osłabł 
i  snotkanie z Yaydą przegra ł.

W y n ik i techniczne w a lk :
v / w , muszej Bednai w yp un k to w a ł 

K on iń sk ieg o . 2 pierwsze fu n d y  na­
leża ły dó Węgra, trzecia zaś do K a ­
m ińskiego:

w  w. koguciej, po najbrzydszej 
walce dnia Horvath , zrem isował , ze 
Stasiakiem:

w  w. piórkowej Felier przegra ł na 
p u n k ty  z Mazurem, k tó ry  ca ły czas 
a takow a ł Węgra; -

w  w. lekkiej Vayda w yg ra ł na 
p u n k ty  z Komudą. Spotkanie to b y ­
ło  b. em ocjonujące i  ob fitu jące  w  ży­
w ą  w ym ianę ciosów;

w  w. pó łś re dn ie j' M arten  . zw yciężył 
na p u n k ty ' O le jn ik a : 

w  w . średnie j Papp w ygra ł na 
p u n k ty  i  P isa iskun:

w w, pó łc iężk ie j Lany .yypunktował 
Z y lisa :

w  w c iężk ie j Homolaya przegra! 
wysoko na pu nk ty  z NReWadzJem.

W rin gu  sędziowali r.a Zmianę 'Wę­
g ie r E gry  i .Polak m gr K pw a isk i.

Ogólny w ięc bilans pobytu  -repre­
zentacji W ęgier w  Polsce przedsta­
w ia  się następująco:

3 mecze: 1 rem is — 2 zwycięstwa. 
Stosunek pkt.: 29:19.

Zdaniem  fachowców .przedwojenna 
reprezentacja Polski w yg ra ła by  z 
drużyną gości 16:0 

Boks po lski ma w ięc p fz : '' sobą 
b. dużo p— v, aby odrobić s tra ty  
la t  w o jn y  i okupacji.

W s f c f ó f  ię
„B ohem ians“ , p iłka rska  drużyna z 

Czechosłowacji, w yg ra ła  tu rn ie j p i ł ­
ka rsk i w  Ałgerze, zwyciężając repre­
zentację A lge ru  8:1 (4:0), ¿Wiedeński 
„W acke r“ . b iorący rów nież udzia ł w  
tym  tu rn ie ju , pokonał drugą reprezen 
tac ję  A lg e ru  7:0 (1:0). W fina le  „B o ­
hem ians“  w yg ra ł z „W ackćrern“  3:1 
(2:1).

Turecka p iłk a  nożna zaczyna odgry­
wać niepoślednią ro lę  na kontynencie. 
Po tournee najlepszego ■ zespołu 
szwedzkiego, „N o rrkoep in g “ ? k tó ry  do­
znał k ilk u  porażek na teren ie T u rc ji, 
obecnie SK  ..B ra tis lava“  (drużyna pro 
wadząca w  tabe li ligow e j CSR) prze­
gra ła  pierwsze swe spotkanie w  T u r­
c ji z „G ata ta  S era il Is ta m b u ł“  w  sto­
sunku 1:3.

Na O lim piadzie  p iłka rze  tureccy nw 
gą spraw ić w ie lką  niespodziankę.

Em il Zátopek w yg ra ł w  Ałgerze 
d ru g i bieg, ty m  razem na dystansie 
3.000 m  w  czasie 8:14,7, zdobywając 
puchar pre fekta  A lgeru . D ru g im  by! 
Jean V ern ie r, w  czasie 8:32,7.

Reprezentacja hokejowa P o lsk i w y ­
jeżdża w  piątek. 2 stycznia do Czecho­
słow acji, gdzie w  czasie od 8— 18 stycż 
n ia  rozegra ją 5— 6 spotkań na lodow is  
kach w  M oraw sk ie j O straw ie, B rn ie  i 
Budzie jow icąch.

Bezpośrednio z CSR hokeiści po l­
scy udadzą się, do S zw a jca rii na O lim  
piadę Z im ową.

M iędzypaństw ow y mecz p ływ ack i 
Czechosłowacja —  Polską zostanie ro ­
zegrany w  dniach 5 i 6 stycznia w  Po­
znaniu.

t l i  t a w i i w * w *

Nowy rekord świata Grigori Nowaka
131,5 kg — w rwaniu oburącz

Moskwa (Obsł. w ł.).
Fenomenalny atleta radziecki w  

podnoszeniu ciężarów -— Grigori No­
wak, rekordzista świata i mistrz 
ZSRR, poprawił o 0,5 kg swój w ła ­
sny rekord światowy w  rwaniu obu­
rącz dla kategorii półciężkiej, uzysku­
jąc w ynik 131,5 kg.

Należy zaznaczyć, co jest b. chara­
kterystyczne dla Nowaka, że w  w y­
ciskaniu ma on w ynik 141 kg, co jest 
dowodem rzadko spotykanej siły « 
„sztangistów“.

W  wyciskaniu ma on w ynik lep­
szy-o 3,5 kg od zawodnika w. cięż­
kie j —  Kuczenki.

gem

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, nie wyłączając 
pułkownika, który dodał, że jedna z amerykańskich 
dywizji, współdziałająca z Francuzami w likwidacji 
„colmarskiego worka", zostaje przeniesiona na pół­
nocne skrzydło.

W cale ich o to nie oskarżam. O wiele przyjemniej 
jest odpoczywać z komfortem, niż tak, jak my, nic nie 
robić i nie mieć żadnych wygód.

Następnego dnia dziennikarze odbyli dłuższą w y­
cieczkę wzdłuż linii frontu 7 armii. Front był zupełnie 
spokojny. W  ciemnym pasie lasów, widniejących 
z drugiej strony Renu i Saary, widać było unoszące się 
dymy poprzez mglistą zasłonę. Prawdopodobnie płonę­
ły składy, podpalone przez uchodzącego wroga. N a  
naszym brzegu amerykańskie transporty mknęły po 
doskonałych szosach. Alianci robili sobie zapasy amu­
nicji, prowiantów i czołgów. N ie mogli się jednak zde­
cydować, aby wyzyskując swoją przewagę, zadać 
Niemcom poważny cios. W ydawało się, że dowódz­
two alianckie czeka na rezultat potężnych zmagań na 
froncie wschodnim. Wiedziano doskonale, że w rezul­
tacie tych zmagań Niemcy nie doliczą się wielu swo­
ich wyborowych dywizji. Mówiono, że wiosenna ofen­
sywa aliancka, o której dawno już mówili między so­
bą oficerowie, miała być bardzo łatwa.

Późną nocą dobrnęliśmy do małego miasteczka 
w Luxemburgu. Zobaczyliśmy, że udało nam się prze­
mknąć niespostrzeżenie przed samym nosem Niem­
ców, siedzących jeszcze w twierdzach Metzu. U w ie­
rzyliśmy oficjalnemu komunikatowi donoszącemu, że 
wojska amerykańskie zajęły Metz i dlatego nie zapy­
taliśmy nawet w sztabie 7 armii, czy wybrana przez 
nas droga jest wolna. Okazało się, że droga ta leży na 
linii niemieckiego obstrzału. Albo trzeba było przy­
puścić, że Niemcy przegapili nasz przejazd, albo że nie 
warto im było tracić na nas amunicji. W  każdym 
razie przebrnęliśmy szczęśilwie między pozycjami 
wroga.

W  sztabie 3 armii, kwaterującej w  Luxemburgu, 
spotkano nas życzliwie i serdecznie. Gen. Patton, któ­
ry właśnie tego dnia przyjmował korespondentów, po­
wiedział nam kilka komplementów na temat Armii 
Czerwonej i stwierdził, że naczelne dowództwo ra­
dzieckich sił zbrojnych doskonale organizuje szybkie

przegrupowanie jednostek wojskowych 1 doskonale 
umie wykorzystać czołgowe dywizje. Patton zażarto­
wał mówiąc, że oczekiwał naszego przybycia ¿e 
wschodu, a nie z południa. Dziennikarze i oficerowie 
zaczęli opowiadać niezliczoną ilość anegdotek na ten 
temat.

M. irm. opowiadali o pewnym kapitanie, który w y­
dając żołnierzom rozkaz zajęcia pewnego wzgórza, 
uprzedzał ich: „Bądźcie ostrożni na wschodnim zbo­
czu. Jest -zupełnie możliwe, że odpoczywają tam Ro­
sjanie."

Dowódca pewnej dywizji wydał rozkaz, na mocy 
którego ci, którzy pierwsi spotkają i przyprowadzą 
do jego kwatery Rosjan, otrzymają miesięczny urlop. 
Następnego dnia dwóch sprytnych żołnierzy przypro­
wadziło do sztabu dywizji pól tuzina Rosjan — ucie­
kinierów z niemieckiego obozu jeńców. Zażądali oni 

.obiecanej nagrody i dowódca dywizji musiał ogłosić 
uzupełnienie swego rozkazu, w  którym wyjaśnił, ja­
kich to Rosjan miał na myśli.

Konferencja prasowa trwała 2 -—-3 minuty. N a fron­
cie I I I  armii panowała cisza. Tylko jedna ze znajdu­
jących się tam czternastu dywizji występowała w  nie­
wielkich akcjach o charakterze lokalnym. Opowiadał 
o tym oficer sztabowy. Potem cenzor zgodnie ze zwy­
czajem wymienił, czego nie wolno publikować. Ktoś 
rzucił ironiczną uwagę.

W  ogóle nie wolno mówić o tym, że jesteśmy w  woj 
nie.

Korespondenci zakrzyczeli go:
— Ten kawał ma brodę, słyszeliśmy go już wczo­

raj.
Mimo to udaliśmy się do dywizji, znajdującej się 

w  akcji, prowadzonej na granicy Luxemburga i N ie­
miec, na północ od miasteczka Externa. Droga prowa­
dziła przez las wysoki, milczący, złowrogi.

Niedawno trwały tu walki. Kanaliści, kucharze 
i członkowie orkiestry 12 grupy I I I  armii bili się 
w tym lecie, aby nie przypuścić Niemców znów do 
Luxemburga. Z a  lasem, jak gdyby opierając się o naj­
wyższe obłoki, wznosiły się ku niebu wysokie, ol­
brzymie anteny. Niemcom udało się zdobyć radiosta­
cję, ale z tego czy innego względu nie decydowali sję 
zniszczyć jej przed odwrotem.

O zmierzchu dotarliśmy do przedniej linii frontu. 
Przebiegała ona na dnie głębokiego skalistego paro­
wu, stanowiącego naturalną granicę obu krajów. Za  
skalist3'm zboczem naszego wzgórza schowani byli 
Niemcy. W  gęstym lesie znajdowały się szaro-zielonę 
schrony. Amerykańskie moździerze i armaty bez 
przerwy zasypywały je ogniem. W śród czarnych 
drzew od czasu do czasu czerwieniał płomień i wzno­
siły się kłęby białego dymu. Schrony milczały. , ,

Dowódca oddziału, kapitan, tłukł pięścią mokry ka­
mień, z poza którego obserwowaliśmy działalność ar-

tylerii ł klął bez przerwy? Według jego słów Niemcy 
nie r~ ago wali wcale na strzelaninę, ale kiedy' piechota 
amerykańska złaziła na dno parowu, przechodziła 
przez strumień i zaczynała wdrapywać się na wzgó­
rze, Niemcy otwierali wściekły ogień. (Jdy udało im 
się odeprzeć atak, uspakajali się, spokojnie spoczy­
wali na laurach, żarli i pili bez przerwy. '

— Kiedy wreszcie to żarcie im się skończy — mó­
wił kapitan z wściekłością ■— wjdezą ze schronów, po­
dniosą ręce i poddadzą się. Uważaj ą widocznie, że 
naszym obowiązkiem jest wziąć ich do niewoli, 
karmić i poić...

Pod osłoną nocy opuściliśmy frontowe pozycje 
ł  wróciliśmy do Luxemburga, do naszego hotelu pełne­
go światła, ludzi i gwaru. Grupa amerykańskich dzien­
nikarzy zebrała się w  naszym maleńkim, ale ciepłym 
pokoiku. Wszyscy oni jednogłośnie sławili wyczyny 
Armii Czerwonej, zachwycali się narpdem radzieckim, 
przepowiadali wieczną przyjaźń amerykańsko-radziec- 
ką. Znajdowali oni tyle podobieństwa w charakterze 
zainteresowania i tendencje obydwóch wielkich naro­
dów, że przyszłość wydawała im się pomyślną jedynie 
w ścisłej współpracy.

Polityczne wydarzenia w Belgii szybko zmusiły 
^  mnie do wyjazdu do Brukseli. Jednakże tydzień póź­

niej kontynuując zwiedzanie frontu, znów zjawiliśmy 
się w Maastricht w IX  armii amerykańskiej. (Pierw­
sza armia właśnie była w stanie przegrupowania i dla­
tego nie mogliśmy tam jechać). Znajomy oficer za­
prowadził nas do sali konferencyjnej, opowiadając po­
krótce o bezczynności wszystkich armii sojuszniczych 
na zachodzie.

12 korpus brytyjski, znajdujący się na lewym skrzy­
dle Amerykanów, jak gdyby niechętnie i ospale atako­
wał niemieckie pozycje w kierunku Geilenkirchen. 
Korpusem dowodził gen. Riti, który jeszcze w północ­
nej Afryce tak strasznie się skompromitował. Na kon­
ferencji prasowej w Brukseli dziennikarze, słysząc 
o powolnym posuwaniu się tego korpusu, zapytali 
o nazwisko dowódcy. Oficer, referujący sytuację, 
zmieszał się: — nie wolno ogłaszać nazwisk dowód­
ców.

(d. c. n .)
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